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zamiejscowych, chociażby posłać* 
a centrale gdzie indziej o 50 r 

cowych. 
me o 100 procent drożej. 
druk ogłoszeń, komunii. > 0 

ipowiada. 
łane bez oznaczenia ho u 

w no użytych Jak 1 odrzu 

wydawnictwo odpowiada: 
KI 

p. Dr. FRANCISZEK KSAWERY 
ŁUKASIEWICZ 

Pony lekarz łódzki, ziharł przed kilku 
dniami. 

Strzelanina na ulicach Poznania. 
Piwnica fortecą krwawego opryszka. 

D w i e of iary bandyty. 

Ko nazwisko zamieszczono na jednej 
w okręgu świcciańskim. 

* drodze do porozumie­
nia z Utwą. 

lad prof. Birżyszki z min . 
Z a l e s k i m . 

f Wilna donoszą: 
Mtewska agencja telegrafiiczna „Elta"* 

' wywiad, udzielony przez miin. spr. 
SJcznych p. Zaleskiego, 
edstawlcleiowi prasy litewskiej, 
cemu-w Warszawie, prof. Birżyszct. 
pytanie, jak należy razu mieć. okoli-

iż Polska w układzie handlowym 
ją zastrzegła t. zw. 

„klauzulę litewską" 
omaga się tej klauzuli również w u-

handlowej z Łotwą, ntin. jZafcśki 
tedział, źe Polska pragnie w 

podkreślić uprzywilejowane sta­
dko Li twy wobec Polski i daje tem 
"z swego zaiinteresov/aniia sie zagad­

a m przyszłych stosunków polsko - l i-

LW dalszym ciągu rozmowy min. Zalt-
M>odniósl kwestję specjalnego porozu-

j^iia z Litwa w sprawie 
WIO5OTY "S t nauczycieli litewskich, 
™ y c°* n"i m0t ^ych w Polsce brak. Polska w zasadzie 

płciowe' [ iest przeciwna powrotowi wysaedlo-
Leczenie świ« ^ nauczycieli litewskich jednakże ka-
Lampa kwart Fwypadek musi być rozstrzygany in-
promieniami R* widtialniic. 
4^8 °—5~dU * f e s t Jaszcze jeden ustęp w wywiadzie, 
oddz! poczek« r v wydaje się niezrozumiały — może 
Z a w a d z k a sf^zględu na nieścisłe tłumaczenie. 

Na zapytanie czy udział Marszałka Pił 
?k'ego w uroczystościach wileńskich 

iiu 9 października w rocznicę zajęcia 
a przez Polskę oznacza uznanie przez 

P Polski kroku gen. Żeligowskiego, mir 
*r Zaleski miał odpowiedzieć: 
Ig Marszałek Błsudskibawił wówczas 
Wilnie jako wilnianin. 

(Od własnego korespondenta) 
Poznań, 9 lutego. — Do sklepu kolon­

ialnego Marji Kowalskilej przy ulicy Bu­
kowskiej nr. 9 Wćzoratj"przed wieczorem 
wtargnął 

zamaskowany mężczyzna 
i zraniwszy wystrzałem z rewolweru wła 
ścicDelkę sklepu ,oraz jej pasierbice, usiło­
wał dokonać rabunku. Stirzały zwabiły jed 
u a k 

przechodniów, 
wobec czego napas tn i k ostrzelKWując się 
z d w ó c h r e w o l w e r ó w r a t o w a ł sśę uc iecz ­
ką . Wreszcie ukrył sfię w prwnnlcy domu 
nr. 3 przy ulicy Sienkiewicza, skąd przez 
ok ;enko 

zaczai strzelać 
do otaczające], dom policji. W ciągu dwu­
godzinnego oblężenie bandyty padło z ó-

by DWÓCH stron 
kilkaset strzałów. 

Ody wreszcie strzelanina ustała poifeja 
wtargnęła dtf piwnicy, gdzie znalazła ban­
dytę ciężko rannego 

w skroń 
kulą rewolwerową. Oki 
szek po zużyciu amurck 

przeznaczy] 
Żadnych dókumentó1 

jego nazwisko przy nilm 
Konającego przewsezu 
gdzie zrobiono 

odciski daktyloskopiine palców. 
Z pośród jego ofiiar Kowalska jest lek­

ko ranna, natomiast pasDerbflca jej otrzy­
mała 

CIĘŻKA RANĘ 
Vostrzałową w głowę. 

o saę, ze opry-
slflatnią kulę 
Je. 
wterdzających 
znaleziono. — 

do szpitala, 

Bal Sokofi. 

m m m • • » * i i . F L M H H I U I : J i a 
W lokalu przy ul. Głównej 48 odbył się udany bal dziarskiego Sokoła 

okr. łódzkiego. Fot. Ą. Meyer. 

Czy Prezydent Mościcki u łaskawi zabójcę posła sowieckiego 
W o j k o w a ? 

Pismo emigrantów rosyjskich w Warszawie 

0 I 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 2. — Na szpaltach ro­
syjskiego pisma „Za Swobodu" naczelny 
redaktor Dymitr Fiłosofow wysuwa poci 
adresem 

kolonii rosyjskiej 
w Warszawie projekt wystąpienia do 
Prezydenta Rzeczypospolitej ze zbioro­
wą prośbą o 

ułaskawienie Borysa Kowerdy 
zabójcy posła Wojkowa. Fiłosofow u-

waża obecną chwilę ku temu za najodpo­
wiedniejszą zwłaszcza, że pomimo suro­
wego ukarania Kowerdy przez sąd pol­
ski Sowiety nie zawahały się 

zainscenizować procesu 
przeciwko księdzu Skalskiemu, aby w ten 
sposób zaszachować poselstwo polskie w 
Moskwie i polską delegację przybyłą do 
Moskwy w celu wszczęcia 

przedwstępnych rokowań 
o traktat handlowy polsko-sowiecki. 

Styczeń dał dobre plony. 
Wpływy z podatków / monopoli państwowych. 

(Od własnego korespondenta). 219 miljonÓW złotych 
Warszawa, 9. 2. — W ciągu styczniu to jest o 60 mili. więcej niż w styczmu 

bieżacelo roku wpływy z podatków i ubiegłego roku. Ną monopole przypadło 
monopoli państwowych dały " . 81 mlljonów 

Rok IV. 

howy austriacki 
prezydent. 

Profesor dr. Ryszard Wettstein, zwolen­
nik „Anschlussu" Austrji do Niemiec, zo­
stał wysunięty jako jedyny kandydat na 

prezydenta republiki austriackiej. 

Szantażysta i oszust 
udawał kapitana rezerwy. 

Z Warszawy donoszą: 
Z polecenia policji białostockiej are­

sztowano w Warszawie w pensjonacie p. 
Wandy Lesińskiej, przy Al. Jerozolim­
skiej nr. 42. Marcjana Jasińskiego i prze­
transportowano go do Białegostoku. Jak 
donoszą pisma białostockie Jasiński jest 

sprytnym aferzysta, 
który od 6 miesięcy operował w Białym-
htoku. 

Podawał się on za kapitana rezerwy i 
kawalera kilku orderów 

i w tym charakterze obracał sie w sferach 
towarzyskich Białegostoku, zaimując się 
ubezpieczeniem na życie ofioerów garni­
zonu białostockiego i grodzieńskiego 

Okazuje się iż Jasiński, nie maiąc pra­
wa do tyttKu 1 odznaczeń, był iakiś czas 
w Wilnie-si. posterunkowym urzędu śled­
czego, skąd został zwolniony " 

za próby szantażu. 
Później wypłynął w Warszawie iako st 
przodownik policji politycznej w słynnej 
Merze hr. Tolla i wyrokiem sadu okręgo­
wego w Warszai/ie skazany został na 9 

. miesięcy więzienia, które odsiedział. 

Giełda. 
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8.89 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,48 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pie rwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 57,68 
Złoty 57,72 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e] efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 » | 8 
W płaceniu 8 » ° 7 

Tendencia spokolna Podaż dostatec?™. 

M ł o d e inte l igentne osoby 
obu płci nadające się do 
FILMOWANIA 

zechcą zgłaszać się codziennie między 
10-tą a 2-gą do Wytwórni Obrazów Fil­

mowych „KORAJFILM" 
Łódź , u l . Ż e r o m s k i e g o 1. 

złotych czyli o 58 miljonów więcej niż w* 
roku zeszłym. Podatki również przynio­
sły . 

o 37 miljonów 
złotych więcej aniżeli w styczniu ubie­
głego roku. 

I 
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Dziś ŃX\\ następnych! 

CZARY 

Nr. 34 

Szczyt sensacj i , napięcia i e m o c j i ! ! ! 
Niewidziana potęga talentu interpretacyjnego artysty!!! Akcja napięcia nie 
do pomyślenia, te porywające, wykonanie mistrzowskie!!! pod tytułem: 
I n r i f l N A ^ i o M ł c y dramat życiowo-sensacyjny w 9-ciu aktach z ulubieńcem publiczności całego świata 

L U C J A N O A L B E R T N I Elżbieta Pinajeff i Hans MierendJ 
Film pełen sensacp ruchu ! napręcta!! SzCzyt wytwórczości!! Rewja pięknych kobiet! ! Dancingi, kabarety, nocne spelun 

Zycie hulaszcze arystokraci! angielskiej! Mad p r o g r a m : K O M E D J A w 2 aktach 
po pol., w soboty i niedziele o godz- 1 po poł. Naj i ierwszy seans wszystkie miejsca po \ 

s i l n i na 
Zwycięstwo centra l i zmu w se jmie rzeszy. 

Berlin. 9 luteso. — Komisja budżetowa Reich­
stagu przyjął dziś większością 14 głosów prze-
uwko 13 wniosek, zapowiadający 

zniesienie w przyszłym roku 
.••usdstwa Rzeszy niemieckiej w Monachium. 

W m y ^ t e g o wniosku odpowiednia pozycja w 
t niżecie figurować ma w roku 1928 po raz ostat­
ni. Za uniesieniem tego poselstwa opowiedzieli się 
Gitnokracl, socjaliści, komuniści i dw/idi przed-
iiawłck-ll niemieckie: partji ludowej. Trzeci przed-
etawlctel tegoż stronnictwa powtizyma? się ud 
ktosu. Przeciwko wnioskowi, a więc za utrzyma-
i.ipm tego poselstwa, wypowiedzieli się niemiecka-
t.:uodowi, centrun:, bawarska paitja ludcwa i par-
t;a gospodarcza. 

Dzienniki prawicowe nazywają przyjęty dziś 
H7ez korni-ję budżetową wniosek — pierwszym 
v-iclkim 

atakiem stronnictw lewicowych 
przeciwko istnieniu poszczególnych państw zwiąr.-
k.iwych 1 p-/czatkiem akcji, zdążającej 

do unifikacji Rzeszy. 

Dzienniki te w swych wieczornych wydaniach 
l odkreśiają równocześnie, że należąca do koalicji 
r/adowei partia ludowa min. Strestmanna gloso­
wała tym razem wraz Z opozycja lewictwa. 

Stefan Radicz 
o t r z y m a ł mis ję u tworzen ia 
gabinetu jugos łowiańsk iego 

Z Belgradu telefonują: 
Osławiony przywódca radykalnej partji chłop­

skiej w KroacH, Stefan Radicz, który swego cza­
su był ścigany przez sądy 

za propagandę komunistyczną 
i po wyrzeczeniu się .zamiarów wywrotowych zo­
stał ułaskawiony, — otrzymał dzisiaj w nocy od 
'rróla Aleksandra 

HIMC uiworzcnla gabinetu. 
Decyzja kn'.l.I była- spowodowana rezygnacją 
\Vuk.c/tvk.c/.a z Jahzjeh prób otworzenia rządu 
koalicyjnego. ) 

Obrona 'interesów konsumentów. 
Z Warszawy donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu państwowej rady ,-.pc 

żywców przyjęto szereg wniosków, mających bez 
pośrednie doniosłe znaczenie 

dla szerokich rzesz konsumentów. 
To też w interesie tych szerokich rzesz naieży ! 
warto je tu powtórzyć. 

Wniosek pierwszy aby w związku I rozporzą­
dzeniem ministra o przymusowem wprowadzeniu 
urządzeń mechanicznych do przesiewania mąki i 
zagniatania ciasta w piekarniach. — Bank Gos­
podarstwa Krajowego przyznał specjalne mniejsze 
kredyty na ten cdi 

piekarniom spółdzielczym 
— nie wymaga specjalnego uzasadnienia. 

Organizacje spółdzielcze chcą Toz.porządzen:e 
to wprowadzić zaraz w życie, nie czekając na 
ostatni przepisany termin, chcą zrobić wszystko, 
aby piekarnie ich by/y pod względem higienicz­
nym 

bez zarzutu, 
aby były wzorem dla innych i dla tego im się ta 
pomoc kredytowa słusznie należy. Zwiększona 
produkcja, zwiększony popyt na chleb z tak udo­
skonalonych piekarń pozwala niewątpliwie tym 
organizacjom szerokich rzesz spożywców na ry­
chłą i regularną spłatę kredytów. 

Wniosek trzeci: , Rada spożywców wyraja 
jpiinję. że w wypadku, gdzie samorządy i spół­
dzielnie spożywców występują z inicjatywą bu­
dowy piekarń, pożądane byłoby, żeby «nlcja»tywa 
w tym względzie między temi dwoma czynmikaimi 
była uzgodniona" — ma znaczenie głębsze, nłżby 
; ;ię na pierwszy rzut oka zdawało. Oczywiście, 
nie może I gmina 1 spółdzielnia w mniejszej Jakiejś 
miejscowości budować piekarni mechanicznej 

każda oddzielnie. 
Te dwiic organizacje powinny się porozumieć i al­
bo przystąpić-, wspólnie do budowy, albo zdecydo­
wać, żc buddwać 'będzie jedna tyJko strona — 
nigdy nie mocą i nfe powinny te dwie organizacje 

konkurować ze soba. 
Zaś głębsza tre^ć- zagadu-jemia polega na toni. 
która z tych iorm organizacyjnych jest lepsza, 
której 1 kiedy oddać pierwszeństwo przed drugą. 
::d/iv mieści sie granica między możliwościom! 
azwoiu spółdzielni a możliwościami działalności 
jTspodarćiSej gminy (boć w driedztwie uprawrjileń 
prawno-administracyjnej sminy spółdzielnie nie 
wkraczają) s|r>w,ent zasadiiik-ntic 

stosunku polityki komunalnel 
dc polityki spółdzielczej. Zagadnienie to bardao 
jest aktualne w kraju największego tog woju koope 
ratyw — Angljł — 1 zaczyna i u nas wypływać na 
(•(.•wierzchnie życia. 

B a n k i e t n a c z e ś ć 

g e n e r a ł a C h a r p y . 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, °. 2. — Dziś odbedzie się 
bankiet na cześć odjeżdżającego z Polski 
dotychczasowego szefa wojskowej 

misji francuskiej 
generała Charpy mianowanego dowódcą 
III-go korpusu vir Kauen. Generał Charpy 
na stanowisko szefa misji przebywał w 
Polsce tmsko 

dwa lata. 

R z a d k i j u b i l e u s z d z i e n n i k a r s k i . 
50- lecie pracy p. Andrze ja Stonki w j e d n e m piśmie. 

Z Warszawy donoszą: 
W dniu jutrzejszym kończy 50 lat pracy w 

„Kurjerze Warszawskim" członek syndykatu 
dziennikarzy p. Andrzej Stonko, który śmiało na­
zwanym być może Nestorem korektorów pol­
skich. Urodzony w Krakowie, w r. 1851, wy­
niósł z prastarej szkoły Sw. Anny umiłowanie 
nauki i czystości jeżyka ojczystego. 

Po ukończeniu szkoły zabrał się w Krakowie 

do pracy na tycie, jako drukarz zawodowy. 
Znalazłszy się ,w Warszawie, objął korektę 

„Kurjcra Warszawskiego 
dn. M lutego IS78 r. 

i na tern stanowisku trwa pół wieku. 
Koledzy - dziennikarze nie zapomną o złoże­

niu życzeń Nestorowi korektorów w dn. 10 B. m , 
najbliżsi zaś towarzysze jego pracy upamiętnią 
Jubileusz zbiorowym upominkiem. 

Z d a r z e n i a I w y p a d k i 

ubiegłe; doby, 
(—) Ksi;.żc Janusz Radziwiłł ogłosił sensacyi 

TTF oświadczenie, w którem powiada, że zgodę m 
(.cstawienie swej kandydatury na Liście rządowej 
tzależnił od opinii biskupa swej diecezji Ks. bl•;-
<vup Szclnsk nietylko go upoważnił, ale prosił o 
postawienie swej kandydatury. Równocześnie k>:. 
J?nusz Radziwiłł opublikował słowa Papieża Piu­
sa XI , który na audjencji udzielonej ks. Fr. Radzi­
wił łowi wypowiedział sie przeciw nadużywaniu 
listu ks. biskupów w walce przeciw lidze rządo­
wej. 

( - ) B. 
zwolenia". 

poseł Thugutt zgłosił akces do „Wy-

(--) ' .B. minister Czesław Klamer został wy­
brany prezesem ,3karbofermu'\ 

(—) W procesie lwowskim przeciw oskarżonyn 
r zamordowanie kuratora ś. p, Sobińskitgo zezna­
ła Steenikowa, która przebywała w swoim czasie 
W więzieniu wspólnie z oskarżoną Janicką, iż Ja-
i.icka przyznała się do niej, iż zabójcami kuratora 
byli Atamańczuk i \Verbicki. Jnni świadkowie ' l i ­
rowego do sprawy nie wnieśli. Następne posiedze-
l ie sądu odbędzie.się w piątek. 

(---) Przy ulicy Ncwomiejskiej 17 piętnastoletni 
Chi] Zyłberberg zabił swego JS-lttnicgo brata 
i'zlamę Zyfberberjw, wbijając mu podczas kłótni 
nóż kuchenny po rękojeść w brzuch. 

(—) P. Wojszczykowa, żona pracownika Wi ­
dzewskiej Manufaktury, zamieszkała przy ulicy 
Rokicińskiej nr. 11 powiia zdrowe zdrowe troją-
tak i , 

Wielki pożar tartaku na Podkarpaci 
Wojsko w akcji ratowniczej. 

Ze Stiyja donoszą: 
Dnia 5 b m. o godz. 23.30 wybuchł pożar w 

tai tak u Marja w Dullbach koło Stryjp, własność 
.braci Grcdlów. Pastwą pożaru padły zabudowania 
tartaczne, t. j . du?a hala gatrowa, hala maszyno-
v a i motorowa o dwóch dużych kotłach paro­
wych, pizyczem zniszczeniu uległy maszyny, ga-
tty. pasy transmisyjne itp. Budynki, mieszczące 
biura tartaczne, jak również sam plac będący 
głównym składem materiałów drzewnych został 
uratowany. 

W.akcj i ratowniczej, która była bardzo utrud­
niona z powodu braku wedy brały udział prócz 
rrlcjscowcj straży pożarnej, także 

oddziały wojskowe 

Ć w i c z ę 

TR 
ROZ JA 

Nietylko ciało nasze wyma 
ft. dla wyrobienia i utrzymań 
f i i elastyczności oddzielnych 
|fzy ruchach. Ostatnie lata ce 
'Ość do 

ćwiczenia władz umysło 
J? systematycznego treningu 1 e. p strzelców podhalańskich, 1 pułk a r t> ie"^ Z e 7 pokolenie 

TEATR .MIEJSKI. 

GRUBE RYBY. 
K o m e d j a w 3 aktach Michała 

Bałuckiego. 

Wystąp Mieczysława 
Frenkla. 

Nigdy jeszcze przybytek przy ulicy Cegfe-Wa-
ncj nie widział w swych murach takich tłumów 
publiczności jak w dniiu wczorajszym. 

Przyjazd znakomitego gościa podaiałal Jak 
magnes i pomimo pełni sezonu karnawtałowefio ca 
la Łódź stawiła s!ę w komplecie, by oddać hołd 
jLbflatow;. 

Po drugim akcie scena zapełniła się delegacja­
mi rnstytucyj i stowarzyszeń; w imieniu Magistra­
l i ' piękne przemówienie "wygłosił ławnik dr. Kop­
ciński, poczem po kolei składali jubilatowi 'życze-

j . Pożar zlokalizowano dziś ol ^ Współczesne 
4-ei rano. Szkoda nie da sie narazić obliczy* K " " Ż a r o w e g o rozsądku" CZ 
uakże przypuszczalnie wyniesie b v w , d i . z a c ^ n a zdobyw 

około miliona złotych. feVo" i . W - & - P ° d " a Z W a " S P ° 
Tartak był ubezpieczeny. Przyczyna ud a n j ° " l s t n >d<l JUŻ nawet sp. 

pożaru dotychczas nie została ustalona, wy* JL?' " ł a w c e na celu uprawiał 
sie jednsk podpalenie, ma się tu rac: do A ^ ' ^ G O • które należy jedr 
nia z pożarem wywołanym przez przypadek- fc£ y'«

y

!
k

1 ° J3ko zabawne gr5 
tak zatrudniał normalnie Ości 1 S \ n Ó C k d ° W Z r " ° 

450 osób. ^ ' m y ś l o w y c h . 
W najbliższych tygodniacli liczba ROBOB S n * i C z e n , ; ? d a™ spostrzegam 

miała być podwyższona. Projektuje sie jak* J V l m . ^ ' «' logicznem 
le.-szc odbudowanie obiektów tartacznnych.-] M," R»Z"orodnycll OKOLLCZLK 

_. x Jo n r zvnuszczaimv jednak 
m H B B H B B B B B B B n B K | l : | r>R/Y poniocy zadań, specjał 

i *2> T KAI • iw < -i . P n * , U wymvślii!ivc1i można się ma: ar tyśd Teatru Mlefckie«o i S n n r d o . . ć w i c z v ć . E 

nego, Syndykat Dzteundkarzy. Klub A.tysfljłństwo takich ..zadań" życie 
1 wcclu innych Publiczność samorzutnie P*n , n a s i w . . z r e s z t 

tzyła się do dtugftrwałych owacyj na cz»f>ole zadawać 
,hanego mistrza, który wzruszonym ;Trzeba przedewszystkiem 
kowal za manifestację uczuć pracowniczej 

Wznowienie „Grubych Ryb" dzięki u> 
p Frenkla stało się prawdziwą ucr.tą art 
Cały zespół starał się dać z siebie co mi 
lepszego, by grze jubilata dać należytą 
Najlepiej z tego zadania wywiązała się p. 
wońska w roli Wandy. Chudy, wysuszono 

dtbryni kontrastem Wistowskiego (Frenkla 
Inne postacie wypadły inrrlel wyraziściej 

tiaż dobrych momentów nie można odmo! 
Dąbrowskiej w roli babci Doroty i p. Lodzie 
rzance w roli Heleny. 

, ^cjństwa do tego wdrażać, 
°scią wykonywały te najpry 

2 czynności, do jakich nal< 
* oczu. Panie domu rriogl 

: e swoje w tern ćwiczyć! 
Każdy człowiek chyba zai 

Samobójstwo ucznia. 
Z ł e stopnie przyczyną rozpacz l iwego kroku 

Łódź, 9 lutego. Sw,*g^ czasu w domu przy 
ulicy Przejazd 85 zajmował obszerne mieszkanie 
kontroler kolejowy drużyny Łódź - Fabryczna — 
Mlotkowskl. Miał on syna 

20-letnlego Karola, 
ucznia 8-klasy jednego z gimnazjów łódzkich. 
Ostatnio Młoikowscy przeprowadzili się do 
Żako wic pod Łodzią. Karol MJotkow&ki wczoraj 
po południu wykorzystawszy moment kiedy ro­
dziców nie było w domu, zamknąwszy się w mie­
szkaniu d pozbawił się życia V 

dwoma wystrzałami 
w serce i w głowę. Huk strzałów zaalarmował 

^ ^ ł a f e i ? ( , " - s a n ! - i : ! k ' K - ; " n a i l 

• ' ' ^użba, niejednokrotnie przei 
jakichś przedmiotów, nie \ 

Jttóreby jednak powinny im i 
|««cić. 
Tw". incd. Curt Thotnalla o 

Stylowe dekoracje Mackiewicz, b. d<> l>r«> i bardzo licznej rodzinie 
ość dzicki Frenklów! d o s z ł a . Ę - ^ J S ^ n S 

w pokoiu użytkowanym 
ł i kładł około dziesięciu 
mebli, obrazów itp., któ 

tym pokoju nie byłp. 
iecioni następnie wpro 
było kilka minut się uu 

ć, poczem musiały 

Iór e j 
"iszego stosowania ćwiczeń 

sąsiadów, którzy wyważywszy drzwi wb 
mieszkania. Karol Młotkowski, leżał na 
ściskając w prawej dłoni dymiący Jeszcze 
wer. Denat Już 

nie żył. 
Zawezwany lekarz kolejowy stwierdził zgol ego w z r n a g a f a Się U dz iec i 
dokonanych oględzinach pozostawił zwłol 'Ostrzegania, p o m i m o . Że zat 
nata pod opieką policji, która zabezpieczyła J COraz trudniejsze 
czasu zejścia komisji sądowo-lekarskiej. ^Oraz l i czn ie jsze 

Przyczyną tragedii ucznia - złe stopnie- Skutkiem tego s y s t e m a t v C J 
Śmierć Karola Młotcckicgo wywołała W h v f o ^roTjJenje w dziec 

okolicy przygnębiające wrażenie. bajecznego wprost porz 
:o: - zj e c j riauczvłv sie w o k a m j 

^ażyć i zanam ię tać panujący 
^ u porządek, w s z e l k i e zboc 
9 t ó w a ć i wszystko p o n o w n 
^dku doprowadzić. 

w y l i c z y ć wszystk ie zmi 
im się rzuciły w oczy. 

Z PABIANIC. 
Trzy kategorje bezrobotnych. 

Pro jek t komis j i op iek i społecznej . 
Z Pabjanic donoszą: 
W tych dniach magistrat m. Pabjanic 

otrzymał od Rządu pismo z poleceniem 
przygotowania 

list bezrobotnych, 
zarejestrowanych w Państwowym Urzę­
dzie Pośrednictwa Pracy w Pabianicach, 
nie pobierających żadnych zasiłków. 

Jak się dowiadujemy magistrat listy 
te już przygotował. Obejmują one 

211 osób. 
Komisja Opieki Społecznej przy magistra 
cie m. Pabjanic zaopiniowała, że. dla bez­
robotnych należałoby ustalić 3 kategorje 
zapomogowe; a mianowicie: dła dużej 
rodziny zapomogi 40 złotowe, dla mniej­
szej — 25 złotowe, zaś dla samodzielnych 
12 złotowe. 

Zapomogi te będą wydawane pod po­
stacią bonów żywnościowych, za które 
bezrobotni mogliby otrzymać mąkę. fa­
solę, kasze, chleb, cukier kawę zbożową, 
tłuszcze itp. 

Gdyby rząd projekt ten przyjął mu­

siałby na Pabjanice przeznaczyć i 
mum 3.200 złotych. 
Odpowiedź ma nadejść._ w najbliżs 
dniach. / .' ,. 

I JOHN. 

Ę S K N O 
KINO Dom Ludów 

1 Trudno byłoby twierdząc, zi 
* Jest warjatką, ale w każdyn 

ul . Przejazd 34. 

Dziś! DzUl fby ło p r z y z n a ć , Pż n ic jest ?M 

Przepiękny film erotyczny p.t. ± . , , , . 
M M « a _ : M 4 L z v t 0 " - e było dzmwne nap 

U S l d l U i a yOOZIIItf ? } a zwyczaj nazywatiia wsz 
i nazwami warzyw? Przy r 

' rolach «?łównvch I m . o ź e nieszkodliwe ale ki 
Rudolfa VALENTINr4 f ^ d o w a c fatalne niastępstw^ 

znany « o b r a ł ™SLBY O, tein cos powiedz 
Hala go codzJiiejrijme temi sł'Ov 

Partnerka 
V I L M A B A N K Y 

„Atlantyda" J E A N ANGEL0* 
Ceny miejsc: W d 

wszystkie seansy. zaś 
i święta od godz. 2 do 3 

1 m.75 gr. I I m. 40 g>. I I I m 

m ó j . d r o g i pón i i l do rze ! 

30 gr 
w soboty, niedziele i święta od godz 
popoł. I m . 90 gr. 11 m. 50 gr. III m. gr.30 

Miefeki dom noclegowy 
p o w s t a n i e w grodz ie F lor jana. 

Z Pabjanic donoszą: 
Do tej pory magistrat m. Pabianic od­

dawał dzieci bezdomne i podrzutki, znaj­
dywane na terenie miasta, pewnym ko­
bietom, pobierającym za to 

siecja ine wynagrodzenie. 
Obecnie na posiedzeniu radv przy­

bocznej prezydenta miasta odbytem w 
noczatkaicji b- tygodnia, postanowiono 

dnie powszednie n * j k a r t 0 f e l s ie lMś dtobrze wy 
w sobotę. »«cd"«a I naodwrót warzywa i kwHail 

po V^> i 0 n a i m ; ( o n a m i ludzkSiemi, wpa 
'Odnika w nieopisany lęk, gd: 
Irzesadzala na iinmą grządkę 

, lub MFMZYwała do długiej 
|zkę". 

Pan Miller zna&fił te dizaiwaic 
brpliwie do czasu, gdy w sąj 
zamieszkała młoda, elegam< 
Tak. musimy powiiedzJeć on 
Miller sfę zakochał. Zakoc H i dzieci bezdomne umieszczać w 

Ochrony Katolickiej. 
Tam również przeniesione zostaną : . - K ^ p 

ci ze schroniska miejskiego. Oprózr f^ ln .e _ d z w a c ^ z o n y ^ F t 
wskutek powyższego dom .przy k B a i . x ; T * ^ « A * 9 
Kościelnej, mieszczący dotąd s c h r o f e g a n c k ^ w d ó w k ą ? 
miejskie, zamieniony zostanie praw< 
dobnie na miejski 

dom noclegowy. 

(fciio. że n a i r s i S p r z y k r z y ł y i 
ln,e dziwactwa ż o n y . P< 

z w a r j a t k ą , k i e d y p r a g n ą ł 
tncką W d ó w k ą ? 

Po t y g o d n i u pan Miiller udai] 

file:///Verbicki
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ności całego świata 

Hans Mierendo 
Ji, kabarety, nocne spelun*. 
/ 2 aktach. 

tkie miejsca po 75 gro*t 

Ć w i c z e n i a f i z y c z n e w y r a b i a j ą s p r a w n o ś ć c i a ł a . 

T R E N I N G M Y Ś L I 
ROZJAŚNIA HORYZONTY UMYSŁOWE. 

. Nietylko ciało nasze wymaga trenin-
F dla wyrobienia i utrzymania zwinno-

fc W\ ^ mM mm. mmmm, mm, ̂ IJL ' C ' a s t VCX.H (>ŚCJ odcl Z i cl 11 \ C11 CZłonkÓW 

| J*OUKarpdLI^^ juchach. Ostatnie lata cechują dąż-

wmczej. 

był ubezpieczony. Przyczyna wfl 
yeliczas nie została ustalona, " ' •Mowego 

uat normalnie 
450 osób. 

liższych tygodniach liczba robOf k $ n r a v , , n r 

podwyższona. Projektuje sic jakn« 
dowanie obiektów tartac.-.-inych. ^ 

t- • nasuwa i sami 
lo dlugtłtrwałych owacyj na c7»f)6ip z a c J a w a ( Ą 

Kiedy w tym domu zarzucą się klu­
czyki, list, rożek do trzewików, pudełko 
z przyborami do szycia lub inny jakiś co­

dziennie potrzebny, a <jak łatwo 
„ginący jak kamień w wodę" 

przedmiot, szukanie trwa kilka minut za-

cwlczenia władz umysłowych; 
ÓW podhalańskich, 1 pułk artylerJ rz e z w S C f " ' ^ ' T , " * - S 
% p. Pożar zlokalizowano dziś oi g£

z współczesne pokolenie zaniedba-
n a nie da sie narazle o b l i c z ^ " - o w e g o rozsądku" człowieka 
„USZCZALNIE WYNIESIE C a t p o b y w a ć prawo 

około miliona złotych. E " , V™ • P ° D - < , * * " 
?l Ł<o . Istnieją juz nawet specjalne za-
IJJ a n]a. mające na celu uprawianie „sportu 

1 które należy jednak trakto-

W Łodzi. 

podpalenie, ma sie. tu raczej do d ft^fw ' L "u I R J , 
cm wywołanym przez przypadek &^?J^™b™™?L}™^ . e- 'ecz jako środek do wzmożenia zdol­

N I myślowych, 
kwiczenia daru spostrzegawczego 

w logicznem ujmowaniu 
różnorodnych okoliczności, 

e Przvpuszczaimv jednakże, że ty l -
, . D r z y pomocy zadań, specjalnie w tvm 

l Teatru Mlefctóe*. I Teatru ^ n i * ™ ? ' ^ ^ 1 ! m o * n . a s i c

n

w " ™ y * } ° : 
lykat D r t a u * « « y . Klub A,-»yst*JLUN I ? , C W ! C ^ C : Byna f lT in łe j . 
,ych Publiczność samorzutnie P^rr, ° t a k l c h " Z a d a " Z V C , e c o d z l e n n e 

zresztą możemy je 

istrza, który wziruszonym głosefl 
manifestację uczuć pracowniczej 
enle „Orubych Ryb" dzięki u<M 
stało się prawdziwą ucztą art; 
ił starał się dać z siebie co 'i 
•y grze jubilata dać należytą 

tego zadania wywiązała slp 
roli Wamdy. Chudy, wysuszi 
radca Pagatowilcz (Tatarkicv 

witrastem Wistowskiego (Frer 
stacie wypadły mnie! wyrazi, 
ch momentów nie można odmo' 
ej w roli babci Doroty 1 p. Lcdzae 
oli Heleny, 

dekoracje Mackiewicza b. dobt 
Frenklów, doskonała. 

/•'• FI 

:znia. 
:z l lwego k roku . 
którzy wyważywszy drzwi wbl 

Karol Młodkowski, leżał na 
i prawej dłoni dymiący Jeszcze i Już 

nie żył. 
f lekarz kolejowy stwierdził zg 
i OGLĘDZINACH pozostawił zwł< 
pieką policji, która zabezpieczył*. 
:Ja komisji sądowo-lekarskicj. 
rną tragedji ucznia — złe stopni* 
Karola Młołeckłejpo wy.wotała W 
sygnebiające wrażenie. 

obotnych. 
połecznej . 
i Pabjanice przeznaczyć i 

3.200 złotych. 
dź ma nadejść, w najbliżs 

Trzeba przedewszystkiem dzieci od 
^ciństwa do tego wdrażać, aby z łat-
^»cią wykonywały te najprymitywniej-

czynności, do jakich należy otwie-
.RILLC oczu. Panie domu mogłyby i słtl-
I * 0 swoje w tern ćwiczyć! 
L ^ ażdy człowiek chyba zauważył, źe 
FJ °\vno on sam, jak i jego najbliżsi, drle-
t.': !'żba, niejednokrotnie przechodzą fol­

i i przedmiotów, nie widząc ich. 
freby jednak powinny im się w oczy 

tned. Curt Thornalla opowiada o 
ej bardzo licznej rodzinie, w której 

systematycznie trenował swoich 
1 swoje córki w następujący spo-

w pokoiu użytkowanym codziennie 
ł i kładł około dziesięciu przedmio-
mebli. obrazów itp., których zwy-

tym npkoju nie było. 
ieciorri następnie wprowadzonym 
było kilka minut się uważnie roz-

ć, poczem musiały 
wyliczyć wszystkie zmiany, 

* im się rzuciły w oczy. W miarę 
zego stosowania ćwiczenia powyż-

Ko wzmagała się u dzieci szybkość 
Przegania, pomimo, że zadania były 

coraz trudniejsze 
r°faz liczniejsze. 

Skutkiem tego systematycznego tre-
pJu było wyrobienje w dzieciach 
L bajecznego wprost porządku. 
p'eci nauczyły sie w okamgnieniu ża­
r z y ć i zanamiętać panujący zwykle w 
Ptiu porządek, wszelkie zboczenia skon 
Rtować i wszystko ponownie do po-
ndku doprowadzić. 

Pani (na widok homara): — Jestem żoną krawca od dziesięciu lat 
i nigdy jegzeźć takich oryginalnych nożyczek nie widziałam. 

Ilu głupców mieszka w mieście drapaczów? 
Osobl iwy z a k ł a d . 

„New Jork Sun" umieścił niedawno 
dziwne ogłoszenie, które żądało krótko '. 
węzłowato: „Dostarczenie mi jednego do 
lara. Smith. New Bond street 21". Na­
stępnego dnia żądanie zamieniło się w 
przestrogę: „Dolar możecie mi wpłacić 
jeszcze 

tylko jeszcze do jutra". 
Wreszcie na trzeci dzień ogłoszenie p. 
Smotha brzmiało: „.leśli do jutra nie przy 
niesiecie mi dolara, będzie zapóźno". 

Ciekawy i wszędobylski reporter a-
merykański. oczywiście odwiedził p. 

Smitha, zamieszkałego przy ul. New 
Bond 21 i dowiedział się, że podłożem o-
głoszeń był zakład, zawarty przez p. 
Smitha, człowieka zresztą bardzo zamoż­
nego, który twierdził, iż podobne ogło­
szenia spowodują conajmniej 100 osób do 
złożenia . i >,,: i j : . 

po dolarze. 
Smith wygrał zakład, jednakże głupców 
w Nowym Jorku okazało się więcej, ani­
żeli on przewidywał: w ciągu trzech dni 
w biurze Smitha złożyło po jednym do­
larze — 1.600 osób! 

ledwie. A każdy z nas z doświadczenia 
wie, ile to kwadransów daremnie się nie­
raz traci na znalezienie przedmiotu,.któ­
ry wprost na oczach niemal leży 'fwszy-

,scy szukający 
powinniby go widzieć. 

Tego rodzaju trening może'każdy ti-
prawiać w czterech ścianach .swego do­
mu, ale można go też zakroic-ttą szerszą, 
miarę. Weźmy naprzykład. drogę, przez 
którą codziennie idąc do prący< czy' jw 
sprawunki, przechodzimy i spróbujmy, 
czy potrafimy na pamięć 

wyliczyć wszystkie domy 
i sklepy po kolei tak jak wzdłuż ulicy się 
ciągną!? 

Ileż to razy obcy przybysze są źle 
przez stałych mieszkańców informowa­
ni o okolicy, którą przecież miejscowi 
znają doskonale! 

To na co dzień w dzień patrzymy nie 
robi na nas do tego stopnia żadnego wra­
żenia, że nie wiemy nieraz, czy wzdłuż 
ulicy naszej 

drzewa rosną, 
czy nie, czy ulica jest brukowana, czy 
asfaltowana, czy oświetlenie jej jest ga­
zowe czy elektryczne itd. 

Takie same ćwiczenia bardzo łatv-r. 
robić i podczas spaceru lub wycieczki, 
przyczem oko nabiera wprawy do mie­
rzenia odległości. Każdemu bowiem 
wiadomo, jak nie można polegać na wska 
zówkach stałych mieszkańców podczas 
wycieczek turystycznych naprzykład. 
Ileż to razy strudzonemu podróżnikowi 
powiedzą na pociechę, że oberża czy ho­
tel, dokąd podąża niedaleko, o kwadrans 
drogi się znajduje. A tymczasem wlecze 
się podróżnik umęczony jeszcze godzinę, 
nim dojdzie! 

Dlaczego? 
Dlatego, że obeznany z miejscowością 

nigdy się nie zastanawia nad tern, 
ile czasu traci 

na przejście tej drogi. 
Podczas podróży rozwinąć można 

bardzo wysoko dar spostrzegawczy i 
szybkość orjentacji. Tylko ten, kto unii' 
w lot uchwycić 

charakterystyczne cechy 
obcych miast i krajobrazów doznaje roz­
koszy podróżowania. Można dojść dc 
takiej wprawy w tym względzie, że się 
nabiera instynktownego niemal wyczucia 
osobliwości zwiedzanego miejsca. 

O jednem tylko pamiętać przy upra 
wianiu „myślowego sportu" potrzeba: 

żeby nie przesadzać. 
Uprawiamy „sport myślowy" syste­

matycznie i celowo zawsze i wszędzie, 
gdzie stąd pożytek mieć możemy. Nic 
dręczmy jednak siebie i otoczenia pedan­
tyczną przesadą. 

Umieć zachować konieczną równo­
wagę między silnem naprężeniem umy­
słu, które każdy organizm, na krótką ty l ­
ko metę wytrzymać może, a świadomem 
całkowitem odprężeniem — to również 
jest trening rozumnego trybu życia, a tern 
samem „sport myślowy" na największa 
skalę. 

O Dom Ludowi 

I JOHN. 

Ę S K N O T A . 
. p , . .Trudno byłoby twierdzić, że pani Mił-

u i . r r z e j a z d J « . t r j e s t w a r j a t k ą , ale w każdym razie trze 
6! D z i ś ! ' M o przyznać, iż me jest zupełnie nor-
zpiękny film erotyczny p.t. , » A A & a & n g _ _ _ j _ - - w v to nse byto dziwne naprzykład, ze 
lullBDO yOUZInd ?k zwyczaj nazywania wszystkich !u-

(Ho te l Po tomk iń ) 1 nazwami warzyw? Przyzwyczajenie 
W rolach «?łównvch J c m°żQ

 nieszkodliwe, ale które mogło 
terka Rudolfa V A L E N T I N J * hodować fatalne następstwa. Pan Mil-
A B A N K Y i znany z obrai , m ° 2 ł b y o tein coś powiedzieć, gdyż 
lantyda" J E A N ANGELO- a f a ?° codziiemuite temi słowy: „Dzień 

:—,-„-—• , —\ Jrv mói drogi pomidorze!" albo „Czy 
eny m.e.sc: W dnie p o w s z e d n i e n łj k a r t o f e ] s ? ę ^ d o b , w y s p a ł ? » 
tkie seansy. rai w sobotę, oiednejł " _ _ _ _ _ _ _ 
; ta od |!odz. 2 dp 3 po południ* 
1.75 gr. I I m. 40 gr. ni m. 30 gr. J 
j o t y , 

I m 
niedziele i 
90 gr. II m. 

naodwrÓt wajzywa i kwiaty nazywa-
0txa imionami ludzlciem% wprawiając o-

j t w i ^ t a od g o d z ^ n i k a w nieopisany lęk, gdy polewała 
50 gr. lii m. gr.3o Przesadzała na iinmą grządkę „Stamisła-

luh nwri.ązy\yała do długiej tyki „Fran 
^kę " . 

Pan Miller znasił te dziwactwa długo 
terpliwie do czasu, gdy w sąsiednim do-

zamieszkała młoda, elegancka wdów-
f ż lob l Tafo musimy powiedrfeć otwarcie. - -

pi Miller się zakochał. Ziiikochał się tak 

igowy 
: l o r j a n a 
izdomne 

Ochrony Katolickiej. 
.mież przeniesione zostaną 
roniska miejskiego. 

powyższego dom .przy 
. j , mieszczący dotąd śchroi 
zamieniony zostanie prawd1 

a miejski 
dom noclegowy. 

Fcno, że naraz sprzykrzyły mu się nie 
Ópróżflf hialne. dziwactwa żony. Po cóż miał 

" ifć z warjatką, kiedy pragnął ożenić sie 
if'egancką wdówką? 

Po tygodniu pan Miller udał sie do re­

jenta : zażądał rozwodu. Opowiedział mu 
swą smutną historję. 

— Moja żona jest warjatką, panic re­
jencie. Ptoszę sobie wyobrazić że dziś 
rano, jak zwykle ar estetą'. '•cż,etrna!a sie zc 
mną gdym wychodził z domu, nazywając 
mmie szpinakiem. 

— Trudno — odparł rejent. — To nie 
jest powód do rozwodu. Mogę panu pora­
dzić tylko jedno, bypaj i zamknął swą żo-. 
ne w zakładzie dla obłąkanych. 

Pan Miller nile spał całą noc ze zmart­
wienia. Rankiem zilryitiowia. sie już nie na 
żarty, gdy go żona zapytała, czemu zo­
stawił swoją „sałatę" tak długo samą i 
czemu nie kup'ł w mieście „Annę — Mar­
ie". 

Nfc tknął nawet śnfiadaniiia. Przeglądał 
poranne gazety, gdy nagłe zauważył nastę 
pujacą wzmiankę. 

Znów skandal w domu obłąkanych T. 
„ W domu obłąkanych T. zmarły w u-

biegłym tygodniu dwtie warjaitki wskutek 
złego obchodzenia sae_ z niemi dozorców. 
Zwracamy uwagę że są to już niie pierw­
sze ofiary w tym domu, gdzie obchodzą 
się z pacjentami niżej wszelkiej krytyki . 
Najwyższy czas, by zainteresowały się tą 
sprawa czynniki miarodajne". 

Pan Miller skoczył na równe nogi. — 
Ol o rozwiązanie — krzyknął. — Rozwieść 
s:e z nią nie mogę. zamordować nie mam 
odwagi, więc zamknę ją w T, Może i ją 
tam nieszczęście spotka-

Pan Miller zdecydował sdię szybko. — 
Myśl o pięknej wdówce nie opuszczała go 
ani na chwilę. Gdy nadto w jDC^ołudnio-
wych pismach wyczytał, że w zakładzie 
obłąkanych w T. zmarło ogółem 30 pac­
jentek, wskutek złego obchodzenia się z 
t.iemł. ubrał się natychmijasit i udał do do­
ktora. 

— Moja żona staje sie poprostu niemo­
żliwą. Nie widzę innego sposobu, jak od­
dać ja do T. 

— Ależ T. ma bardzo zlą renomę — od 
rzekł lekarz. 

— Nie szkodzi. Będę ją odwiedzał bar­
dzo często i opiekował Się nią. A że T. jest 
tak blisko, więc będzie mi to najwygod­
niej. 

— A więc jeśli pan ćłtetf.. * ' - ' 
Pani Miller dostała sie do zakładu te­

goż dnia. kiedy znów wybuchł tam nowy 
skandal. Dozorca uderzeniem pięści zabił 
jedną z pacjentek. 

Pan Miller zacierał ręCe. I miał powód. 
Wdówka nęciła go coraz bairdziej. Odby­
wał z nią długie spacery, musdał jednak 
powstrzymywać swe zapały miłosne. — 
Wdówka bowiem zapowiedziała mu raz 
na zawsze, że przez próg jej mieszkania 
przejdzie on tylko jako prawowity jej mąż. 

Pan Miiler niecierpliwił s!e. Codziennie 
w kronice szukał wiadomości z T . i cie­
szył ssie jak małe dziecko, gdv czytał o no-
wem nieszczęściu w zakładzie dla obłąka­
nych. 

Pewnego dnia ku swemu wielkiemu 
przerażeniu przeczytał następując.) 
wzmiankę: 

.Zakład dla obłąkanych w T. zostai 
nareszcie zamknięty. W ciągu ostatniego 
.ygodnia zdarzyło się znów kilka skandali 
i opinja publiczna zmusiła wreszcie wla*-
dze do poczynienia odpowiednich kro­
ków. Okadzało się, że dyrektor zakładu 
sam był warjatem. Pacjentki przewieziono 
do innego zakładu. 

Jak nieprzytomny chodził pan Miller 
w ciągu całego dnia. Nieszczęście za nie­
szczęściem spadało na jego głowę. Piękna 
wdówka nie chciała już talk długo czekać 
i wyjechała. 

Pan Miller schód!, zczerniał, wpadł w 
melancholie. Z żąłem wspomniał tć szczę» 
ś!:we dni, które spędzał w towarzystwie 
swej żony. Nie mieli1 dzieci i tak węsyło i 
radośnie spędzali każdy dzień:'TiląRął ślę 
smutny po ulicach. Z zazdrością patrzył na 
ludzi wesołych i roześmianych. 

Wrócił l io domu. I nagle usłyszał zna­
jomy, miły, słodki głos. 

— Dzień dobry Robert! kochany, co 
słychać u ciebie! Ta mała podróż zrobiła 
mi bardzo dobrze. 

Pan Miller stanął jak wryty. I wreszcie 
szlochając począł całować swą żon;. Prze 
prosił sftę z nią na zawsze. 
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Zima wrogiem aeroplanu. 

Sensacyjny proces dwóch literatów 
Żona wyrafinowanego zbrodniarza. 

Powłoka lodowa na skrzydłach aero­
planu, która uniemożliwiła lotnikowi Cla-
•rence D. Chambcrlin pobicie rekordu wy­
trzymałości w powietrzu, jest zdaniem te 
co lotnika bezpośrednirri Dowodem wszyst 
kich 

dotychczasowych katastrof 
w lotach transoceanowvch. 

Ostatnio Chambcrlin DO raz trzeci 
\vzbił się w powietrze z towarzyszem 
Roger Williamsem, aby nobić rekord nie­
miecki, ale już po trzech godzinach mu­
siał sie opuścić na ziemię iak sie okazało 
pod ciężarem 700 funtów ważacci powło­
ki lodowej, jaka sie utworzyła na skrzy­
dłach jego aeroplanu w ciągu zaledwie 
20 minut. 

— Coby sic stało, gdybyśmy pozo­
stali w powietrzu przez drugie jeszcze 20 
minut — nie wiem — powiedział lotnik— 
ale tego jestem pewny, ie lód. formujący 
się momentalnie niemal na skrzydłach 
aeroplanu. bvł powodem dotychczaso­
wych katastrof przy próbach przelotu 
przez Atlantyk czy innych morskich prze­
strzeni. 

O tem niebezpieczeństwie dla lotni­
ków, formującym sie ledzic na skrzy 
dłach aeroplanu tak dalej Chambcrlin 
mówi ł -

- - N i e robi różnicy, przez jakie prze­
strzenie sie leci, czy strefy gorącej, czy 
umiarkowanej, o ile się leci wysoko (a bar 
dzo często Wysoko lecieć trzeba). Narażo­
nym sie Iest wówczas na powłokę lodo­
wa na skrzydłach aeroplanu, która bardzo 

szybko crubieie. 
W locie przez strefy gorące niebezpie­
czeństwo to jest mniejsze, ale w strefach 
umiarkowanych nawet w lecie niebezpie­
czeństwo to jest bardzo wielkie. Bardzo 
często w górnych rejonach natrafia się 
r,a mroźna falę. niosąca ze soba deszcz 
lodowy, który marznie na skrzydłach 
aeroplanu i formuje powłokę lodową pra­
wic momentalnie. 

— O ile lotnik jest za daleko od lądu. 
aby mógł zawrócić, czeka go śmierć nie­
chybna Dalszy bowiem lot jest śmiercią, 
a zmniejszanie balastu przez wylewanie 
vazolinv do morza jest... także śmiercią. 
O ile jakim cudownym sposobem nie na­
trafi sic na fale ciepła, która stooi lód, to 
powłoka lodowa tak szybko grubieje, że 
wreszcie swvm ciężarem ściągnie aero-
olan na wodę i aeroplan tonie 

wraz z lotnikiem. 
Usuwanie balastu gazolinoweeo jest tak­
że śmiercią, gdyż aeroplanowy motor, po-

l i 

w stolicy tańca. 
Czy piękna nagość jest 

przyzwoita ci 
Przybywszy do Wiednia tancerka Jó-

2'a Baker, ulubienica Paryża padła oczy­
wiście zaraz na wstępie 

ofiara dziennikarzy, 
polujących na in ter wiewy. 

Józia Baker jest pracowita. Dria 29-go 
stycznia pojechała samolotem do Londy­
nu, gdzie wystąpiła na rzecz dotkniętych 
ł/owodzh, a dnia 1 lutego wieczorem Jnż 
bvła w Wiedniu. PcwJedziiialta tytko, że 
jest znużona: I am so tiired. Albowiem Jó­
zia Baker mówi mieszaniną angielskiego 
i francuskiego w sposób wielce zabawny. 
W ostatnim sezonie występowała na sce­
nie Foiies Bergeres i we własnem „ctabl ;s 
sement chez Josephinc Baker". Codzien­
nie od godziny 9 wieczór do północy na 
pierwszej scenfe, a od północy do godzi­
ny 5 rano na drugiej. 

A teraz nagość na scenie.' 
— Dlaczego naga postać ma być nie­

przyzwoita? - - mówi Józia Baiker. — Ja 
myślę, żc piękne ciało 

Iest przyzwoite. 1 

Tylko ludzie na widok nagiego ciała 
maja złe myśli, a nie chcąc silę do nich 
przyznać, powiadają, żc nagość jest nie­
moralna. 

— Ody słyszę muzykę, to całe moje 
ciało cała moja dusza staje saję muzyką — 
powiada p. Baker. — Czairni ludzie wie­
dzą dużo o muzyce, gdyż ona była ich po-
cieszyctelką, gdy byli zdała od czarnej oj­
czyzny Zna pan nasze „spirMnals" ? — 
W tifcli tkwi dusza czarnego ludo. A jaaz! 
Widzi pan — „jazz" jest triumfem rytmu, 
a rytm jest tajemnicą życia. 

zbawiony dostatecznej ilości gazoliny. 
słabnie, nie może udźwignąć ciężaru i 
aeroplan wpada w morze z tym samym 
co powyżej rezultatem. 

Ostatnia próba»bvła trzecim z 'rzędu 
wysiłkiem Chamberlin'a pobicia dotych­
czasowego wysiłku. Pierwsza próba bvł 
let ubiegłego tygodnia. Po czterech go-
czinach Chambcrlin musiał lądować z po-
v. odu popsucia sie pomny gazolinowej. 
Na drugi dzień Chambcrlin ponownie 
wzbi? się w powietrze i latał bez prze­
stanku przez 51 godzin i 36 minut. Pobił 
on tem. dotychczasowy rekord amerykań­
ski wytrzymałości w powietrzu, al? bra­
kowało mu 30 minut do pobicia rekordu 
niemieckiego, który wynosi 52 godziny 22 
minuty i 3! sekund. Chambcrlin raz je-
:-zczc podejmie nróhc pobicia 

rekordu niemieckiego, 
o ile n i" przeszkodzi mu w tem kontrakt 
laki zawarł, a który go zmusza do rozpo­
częcia tury odczytowej po Stanach Zjcdno 
czonych. 

W najbliższych dniach rozpocznie się 
w Pradze sensacyjny proces o wyrafino­
wane morderstwo, którego sprawcami są 
dwaj 

literaci czechosłowaccy: 
dyr. Klcpetarz i redaktor Miichadek. 

Dr. Klepetarz, autor bardzo cenionych 
nowel, poeta, krytyk i tłumacz dzieł z róż­
nych języków, a takie i z polskiego po­
znał p.inią Marję Vcresmart. liczącą lat 45. 

Była to Węgierka z pochodzenia, któ­
ra spędziła wiele lat w Stanach Zjednoczo 
nych i zaoszczędziwszy sobiie 

pół miliona 
koron czeskich, wróciła do swych stron 
rodzinnych na Słowaczyźuie. 

Z bogata Amerykanką zapoznał dr. 
Klcpetarz przyjacida swego Michałka, 
i;aczclncgo redaktora „Slovonsky'cgo Vy-
chod'u" i współpracownika „Narodnich 
I 'stów". Młody dziennikarz postanowił 
i/enić się 

z bogatą kobietą. 
Urządzono wesele w Pradze. Cerc-

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Ostatnie kieliszki ognistej wody. 
Braterska pijatyka. 

Mam znajomego, który przez dłuższy 
czas był dziennikarzem gołym jak święty 
turecki. Pokażcie mi bowiem, ludzie ko­
chani, dziennikarza, który miałby pienią­
dze. Chodzi mi oczywiście o stosunki 
polskie, bo. zagranicą dziennikarz to per­
sona grata'nie zaś persona - grat; pierw­
szy lepszy współpracownik Times'u ma 
swoje własne auto. U nas — dziennikarz 
paraduje w podartych butach i wogóle 
klepie biedę. 

DYSKONTOWY INTERES. 
Otóż znajomy mój. o którym wzmian­

kowałem wyżej, poznał pewnego dnia 
córkę jakiegoś handlarza świń i ożenił się 
z nią. Obecnie sam handluje nierogaciz­
ną i jest człowiekiem bogatym, na dzien­
nikarstwo zaś i jego niewolników patrzy 
z najwyższą pogardą. Hekroś spotka 
mnie na ulicy, skinie mi łaskawie głowa 
tak, ..aby, aby" jak to się mówi i natych­
miast obrzuci ironicznem spojrzeniem mą 
zdezelowana szatę zewnętrzną. Sam bo­
wiem paraduje we wspaniałem futrze i 
ma wygląd arystokraty. 

Niejednokrotnie też. w chwilach sła­
bości ducha, zazdrościłem mu. Czyżby 
naprawdę nie puścić kantem tej całej 
dziennikarki. 

Rzeźnictwo bowiem, handel trzodą 
chlewną — mogą dać człowiekowi jakieś 
zyski możliwe. Wszyscy handlujący nie­
rogacizną mają się bardzo dobrze. Par 
exemplum taki Stefan Ropucha ze wsi 
Chechło pod Łodzią. Prowadził hodo­
wlę świń. które co pewien czas spienię­
żał w mieście. Za każdym razem wracał 
do domu na wieś z kieszenią nanęczniała 
pieniędzmi. Zazdrościli mu ludziska tej 
zamożności. Miał przy tem szczęście, 
żaden wieprz mu nigdy nic padł, pozatem 
zaś umiał zawsze wykorzystać moment, 
gdy na rynku brak było wieprzowiny. 

W KNAJPIE. 
Lecz oto pewnego razu wydarzyła się 

Ropusze przygoda, która omal nie pozba­
wiła go zysku ze sprzedaży świń. Przy­
gnał do Łodzi parę wspaniale utuczonych 
okazów i sprzedał je tak świetnie jak nig­
dy. To go wprawiło w szampański hu­
mor. Jakże.tu nie oblać tak bajecznej 
tranzakcji. Wstąpił tedy nasz poczciwy 
kmiotek do austerii i samotnic, nieste­
ty zaczął popijać. Czuł wogóle predy-
lekcję do alkoholu, tak żc po kilkunastu 
kieliszkach był już gotów. A wówczas 
wpadł w nastrój nadzwyczaj błogi i z ser 

decznym uśmiechem zaczął się rozglą­
dać po knajpie i siedzących w niej go­
ściach. Nagle roześmiał się i krzyknął: 

— Wałek, bracie kochany, co ty tu 
robisz! Chodź, napijemy się wódki. Ow 
osobnik, do którego okrzyk ten kordiał-
ny był zwrócony zbliżył się do stolika 
przy którym siedział pijany Ropucha. 

—- Wałek, czy to ty... mój brat? 
— Pewnie, że twój brat — brzmiała 

odpowiedź. 
No i zaczęła się pijatyka. Kolejki szły 

jedna za drugą. Ropucha folgował sobie, 
natomiast, „brat" racząc się obficie za­
kąskami gardził wódką ognistą. Wido­
czne było, iż knuje coś złego. A może był 
abstynentem? Ńa to nie wyglądał, nos 
jego bowiem był czerwony, jak piwonia. 
Świdrującym wzrokiem wpatrywał się w 
swego „starszego brata", który komplet­
nie już pijany, kiwał się nad stołem i ma­
mrotał głupstwa. W pewnej chwili, l i ­
znąwszy widocznie, że odpowiedni mo­
ment już nadszedł sięgnął do kieszeni 
swego ..brata", wyciągnął pugilares nabi­
ty pieniędzmi, schował go i skierował się 
ku wyjściu. 

KARA. 
Manewr, jego przecież został spostrze­

żony przez jakiegoś porządnego człowie­
ka, który siedział nrzy sąsiednim stoliku. 
Niewiele myśląc skoczył ku rzezimiesz­
kowi i już w samych drzwiach ułapił go 
za kołnierz, widząc zaś przechodzącego 
posterunkowego, wezwał go i w jego rę­
ce oddał ptaszka. Tymczasem Ropucha, 
stwierdziwszy brak pugilaresu, momen­
talnie wytrzeźwiał. Całe towarzystwo 
znalazło się w komisariacie, gdzie urado­
wanemu Ropusze wręczono pieniądze. 
Złodziejaszek zaś powędrował do krymi­
nału. Jak się okazało, był to dobrze zna­
ny policji amator cudzej własności, Jó^cf 
Kwieciński, pseudo — „Dziobaty". Zo­
stał on w dniu wczorajszym skazany za 
kradzież na trzy miesiące więzienia. 

Sa-wicz 

[ii Piotr Wielki 
EMIL JMHIIHil BERNARD GOETZKE 
ilustracja I SPŁAW Ma ARTYIL. „HARMONIA" 

Wkrótce w Aool lo . 

iPtaszKc 
a obojętne 

monja ślubna miała jednak osobliwy 1 
bieg, jedyny w swoim rodzaju. 

Młoda para udała siię do lokalu W 
rzystwa literackiego „Maj*' i dr. Klep* 
scharakteryzowany na angKikańsWj 
księdza, pobłogosławił związek n w : 

skł. 
Po zaślubinach odbyło się sute prs .Przypomnijmy sobie czasy 

cie. oczywista na koszż panny młodej.I tfeciństwa. Przykleiwszy nosi 
ra wręczyła swemu nowopoślubtofl V dziecinnego pokoju spoglać 
mężowi, redaktorowi Michałkowi 50 fl ośnieżony świat, w srogich oko 
cy koron na pierwsze wydatki. .. u- 1 szczególna litość w serdus 

Z sumą tą bardzo szybko załatw tvth wzbudzały biedne, nasze 
Michałek. Wyjechał do Paryża i W tóre z żałosnem ćwierkaniem, 
a gdy powróci?, rozpoczęty się zonemi piórkami 

spory małżeńskie. .. daremnie szukały 
Małżonka domagała sie dekume" ^'ero pożywienia. Śnieg grul 

.'•lubnych i poczęła sie domyślać, iż P* *"i Pokrywszy ziemię uczynił 
ofiarą wyrafinowanych oszustów. '?mi te wszystkie kruszynki, s 

W obawie skandalu postanowił'J ^ j e d y n y pokarm biednych P 
przyjaciele załatwić się z ..baba". W ? nic pofrunęły tak jak inne 
kę wybrali się wiec na wycieczkę W' kraje 
paty i pod Krywaniem na słowackiej i otwieraliśmy wówczas oku 
nie, blachę okruszyny chleba i h 

zamordowali .A')|śmv się gdv całą chmara 
Vcresmartową. * r"bclki i zjadały je z pośpiecłu 

Ciało jej porąbali na sztuki i zakofr^łc radośnie. Później w Si 
w różnych miejscach. Po roku wvdał8nj ciel opowiadał nam o niedoli 
zbrodnia. U dr. Klepetarza znalezionot^ąt w zimie i zachęcał do t 
iizkę z ubraniem i bielizną, należącą o W Przed oknami na balkonie lu 
mordowanej. X specjalnych skrzyneczc 

Proces dwu literatów bud^t zHT paszki mogły znaleźć poży 
miała sensację. 

Cudowny sok n 
kromce chleba. 

Nowy środek lecznicz] 
Niemieckie pismo lekarskie dond 

w klinice berlińskiej badają działania 
wego środka medycznego, zwanego 
vetin". 

Jest to sok roślinny 
„teyetla** 

rosnącej w południowym Meksyku. 
Thevetin posiada właściwość u: 

nia znużenia i sprawia, łż człowiek 
życiu kilku kropli czuje się tak wypi 
tym i krzepkim, jakby wstał z łóżH 
dobrym śnie. Działalność cudownej 
śliny znają od wieków mieszkańcy a 
syku. Wyciśniętym sokiem z łodygi 

smarują chleb 
i karmią nim myśliwych, wyruszają^ 
na polowanie lub kapłanów mają! 
tańczyć na cześć bóstw. 

Tem się tłumaczy, iż kapłani 
tańczyć kilkanaście godzin bez przefl 
nie odczuwając znu/enia, a myśliwi 
dzają kilka dni i nocy bez snu. 

*ak więc w i d z i m y , że 
. współczucie dla zwierz 

?} Wrodzone człowiekowi. V 
Wzbudzi litość piesek ze s 

in<* o ^ z v * m e P r zyJdziemv 
lia • ( " z v ^ m e w v w 0 ' a w n i 

* Widok k o n i a , c i ągnącego 
przewyższający jego si 

J^ek. podczas g d y bezlitosn 
' c 2v nieszczęśliwe z w i e r z e 

P*a\vc pręgi występują na ieg 
••Należy bronić zwierzęta n 

**Vństwem ludzi — oto hasło 
I? bodźcem do zakładania 

Warzysrw Przyjaciół Zwi 
ganizacje te . świadczące i 
etności człowieka przed \ 

szczególnie intensywna 
•Członkowie 1ch p i l n ie b 

(cv nie znęcali sic nad l 
tu takim wypadku moi 

do interwenci! policil. 
nieludzkiego woźnice noc 

J°}viedzlalności. Towarzystw 
'Zwierząt opiekowały sie k 
^du psami i t. o. 
l-ecz oto przyszła wielka z; 

Jenna kiedy to do potwornvc 
L urosła nędza i nieszcześci 

s1iźe wobec niej bvła 
niedola zwierząt? 

Kosztowna 
zawartość kufra. 
Bezczelny złodziej. 

f KRZEWIŃSKI. 

B F L Ł E T N I 
POWIEŚĆ. 

, J Poszedł za nią. Próbował de 
Niezwykły wypadek spotkał w Ijlyć: 

dynie biedną ekspedientkę sklepowa V\J. Moja. droga ja się nic śmia 
Nartalję Dryer. W n n j a r 0 Z U m i e i n , że rude w} 

Gdy wróciła po pracy do swej uboff nie iest żadna frajda... 
izdebki, zastała w niej [.Lodka się zaczerwieniła i 

olbrzymi kufer, j*wem: 
a gospodyni domu oziurmiła dziewczył^- N:e każdy może być rudy! 
iż przywiozło go dwu mężczyzn, jakoffWynów. brunetów, szatyn 
itarunek dla panny Dryer od jej w u ł 3 1 'lu? 
Australii 

Krewnego takiego nie miała Miss 
ialja, zdziwiona jednak podairunkiie 
tworzyła i aż zadrżała z radości. 

Kufer wypełniony był po brzegi 
gieroi dywanami, materiałami na suk 
futrami, srebrną zastawą do stołu i k 
równościami ẑe złota. 

Podarunek przedstawiał wartość 
15 000 funtów szterlingów. 

W ki'lka dni potem Miss Dryer otf^ 
mała list następującej treści: 

Tak. 
- Większa więc sztuka być 
dynem Wolę być „Rudzieh 
Wszyscy! 

To po jakiego licha usmarn 
nientem? 

O! Jaki mi przemysłowy 
Jfcc wstydu przed rudjemi wło: 
V Kłowe atramentem? A właśs 
"*marz sam się niechcący wy 
'br Na głowę?! 
i - Właśnie, na głowę! 
Pokazała mu dobitnie języl 

— Podarunek pochodzi nie od wuja. ł»ł żadnych wątpliwości, że za 

s pani. a ścigany przez pol*Jdz ;ste: górce nad sam 
kufer w jej mieszkaniu. P o c e r o w a ł a nad Wisłą, 

ud złodzieja. Przypadkiem zapamiętali 
sobie adr 
złożyłem 
tomność umysłu uratowała mnie od ^ 
zienia. Proszę więc 

zatrzymać kufer 
i wybaczyć mi bezczelność." 

~o-

efcł dokuczenia mu i dumnie 
brzeg 
przy 

Osadom wioślarskim, które p 
fobia c wiosłami w takt kom 
i : , Ooo! Siup — Ooo! Siup! 
i prawa stop!" 
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taszłlom 
Prz ypomnijmy sobie czasy naszego 

ich literatói 
rrodniarza. 
ma miała jednak osobłfiw^ 
ry w swoim rodzaju, 
para udała się do lokalu W 
terackiego „Maf ' i dr. Klej* 
•yzowany na angliikańsw 
obłogosłaiwtlł związek m w | 

ubinaeh odbyto się sute prt' 
'ista n a kosztpar.ny młodej . : Heciństwa. Przykleiwszy noski do szy­
ła swemu nowopośhibiio* »V dziecinnego pokoju spoglądaliśmy w 
fak to row i Michałkowi 50 t! atnieżony świat, w srosrich okowach mro 
ia pierwsze wydatki. u- I szczególna litość w serduszkach na-
i tą b a r d z o szybko z a ł a t w * *ych wzbudzały biedne, nasze wróbelki, 
Wyjechał do Paryża i w* w e z żałosnem ćwierkaniem, z nastro-
rródf, rozpoczęły się zonemi piórkami 

spory małżeńskie. daremnie szukały 
ka domagała się dokumeO JWego pożywienia. Śnieg grubym cału 
poczęła się domyślać, iz l" ^ " . P o k r y w s z y ziemię uczynił niewidocz 

afinowanych oszustów. 'Pmi te wszystkie kruszynki, stanowiące 
wie skandalu postanów* ' ™ą j edyny pokarm biednych ptasząt, któ 
: załatwić sie z „babą". W J * nic pofrunęły tak jak inne w dalekie 
i się wiec na wycieczkę w ' B eDłe kraje 
Krywaniem na słowackiej i, Otwieraliśmy wówczas okno sypiąc 

a hlaclię okruszyny chleba i bułki i cie-
zamordowali v L S I T 1 v s ' c K t , v c a ' a chmara zlatywały 

ową. . Ą Ppbelki j zjadały je z pośpiechem, świer­
ki porąbali na sztuki i zaCT^tc radośnie. Później w szkole nau-
miejscach. Po r o k u wydaftjTj^iel opowiadał nam o niedoli biednych 

J dr. Klepetarza z n a l e z i o n o ' | ^ a t w zimie i zachęcał do umieszcza 
aniem i bielizną, należąca w ? Przed oknami na balkonie lub w ogro-
cj. ) v

l c -specjalnych skrzyneczek, gdzie 
dwu literatów budzi zrt* ptaszki mogły znaleźć pożywienie, 

aeję. więc widzimy, że 
•: • . L współczucie dla zwierząt 

wrodzone człowiekowi. W kim np. 
^ l l f r i l f C f t l f |1] i f l * 7 ' " " - ^ ' litość p iesek ze skaleczona 
J \ A f l l y I n o o ^ z v ż , l i e ' , r z-V.klzicmv mu z pó­

ki • f " z v z n , e w v w o ł a w nas oburze-
widok konia, ciągnącego 

( d przewyższający j ego siłv 
^ l e k . podczas gdy bezlitosny woźnica 

' C z v nieszczęśliwe zwierze tak. żc aż 
w 3 \ v e pręgi występują na jego skórze? 

'Należy bronić zwierzęta Drzed bar 
-JfrJstwem ludzi — o to has ło , które sta 
* *t bodźcem do zakładania 

Towarzystw Przyjaciół Zwierząt, 
j^rganizacje te. świadczące chlubcie o 

mętności człowieka przed woiną roz -
szczególnie intensywna działał-

Członkowie 1ch pilnie baczyli bv 
cy n ie znęcali sic nad końmi i w 

i takim wypadku mogli odwo-

D w i e m i a r y . 

sypiemy 
a obojĘtnem okiem patrzymy na katowanie zwierząt, 

które wiernie sfużą człowiekowi. 

Kruszyny 

imee chleba 
' środek lecznicą 
;kie pismo lekarskie don 
berlińskiej badają działań! 
ka medycznego, zwanego 

sok roślinny 
„tevetla" 

/ południowym Meksyku 
In posiada właściwość u 
ia i sprawia, iż człowiek pi 
i kropli czuje się tak wypi 
ipkim, jakby wstał z łóż! 
lie. Działalność cudown 
l od wieków mieszkańcy 
'ciśniętym sokiem z łody 

smarują chleb 
lim myśliwych, wyruszają! 
nie lub kapłanów mają* 
i cześć bóstw. 
? tłumaczy, iż kapłani 
Ikanaścic godzin bez prze: 
yając znu/cnia, a myśliwi 
dni i nocy bez snu. 

do Interwenci! policil. 
nieludzkiego woźnice pociągała do 

°wiedzlalności. Towarzystwa Przyja-
rZwicrząt opiekowały sie konajacemi 

, j°dii psami i t. p. 
JL Ł-ecz oto przyszła wielka zawierucha 
ir^nnajciedy to do potwornych rozmia-
Y urosła nędza i nieszczęście ludzkie, 
^•nźc wobec niej bvla 

niedola zwierząt? 

Wszystkie siły zostały zmobilizowane w 
kierunku niesienia pomocy cierpiącemu 
człowiekowi dzieciom umierającym z 
głodu, bezrobotnym, kalekom bezradnym. 

Jednocześnie wojna zabiła w wielu lu­
dziach uczucia humanitarne, rozwinęła w 
nich natomiast instynkty barbarzyńskie 
i jak najdalej posunięte 

lekceważenie wszelkiego życia 
zarówno ludzkiego i zwierzecesro. To też 
•; obojętnością a nawet z pewnem zainte-
icsowaniem spogląda dziś wielu z nas na 
katowanie i dręczenie zwierząt. 

Towarzystwa przyjaciół zwierząt 
również dziś niewiele robią. Dbają mo­
że po dawnemu o to by w parkach i ogro 
dach publicznych umieszczane były 
skrzyneczki z pokarmem dla ptaków — 

I na tem koniec. 
A tymczasem codziennie dzieją się na uli­
cach miasta rzeczy, wołające wprost o 
pomstę do nieba i które spowodować win 
ny interwencję nietyiko organizacyj, o 
których mowa była powyżej lecz i władz 
policyjnych. 

Codziennie do rzeźni miejskich pędzo­
ne są stada bydła i nierogacizny, prze­
znaczone na rzeź. Dalecy jesteśmy od 
czasów, w których ludzie zrozumieją, że 
zabijanie zwierząt jest tak samo prze­
stępstwem jak zabijanie ludzi. Nic naszą 
rzeczą jest uprawianie 

propagandy jaroszostwa, 
chodzi nam o coś innego. Oto osobnicy, 
pędzący zwierzęta na ubój obchodzą się 
z niemi 

w sposób barbarzyński 
i okrutny. Długiemi drągami biją je, gdzie 
popadło, po głowach nogach, po oczach. 
Kwik i ryki bólu wstrząsają powietrze, 
sączy się na ziemię krew bitych bezlitoś­
nie zwierząt, które szczególnie wido:'.-
ne jest w zimie na śniegu. Należy prze­
cież mieć chociaż odrobinę litości dla 
tych stworzeń nieszczęsnych, przezna­
czonych na zagładę i oszczędzić im cier­
pień. Niestety nie rozumieją tego poga­
niacze. Cielęta ładuje się na wozy, rzu­
cając je na grzbiet, która to pozycja spra­
wia im niewymowne cierpienia. 

Należy wziąć pod uwagę, że takiemu 
okrutnemu obchodzeniu się ze zwierzę­
tami 

przygląda się dziatwa. 
na którą wywiera to wpływ fatalny. To­
warzystwo Przyjaciół Zwierząt (prze­
cież takie w Łodzi istnieje, mając swą 

siedzibę przy ul. Piotrkowskiej 69) po­
winno się postarać u władz, aby położy­
ły kres temu oburzającemu stanowi rze­
czy. Winnych pastwienia sic nad zwie­
rzętami pędzonemi na ubój do rzeźni lub 
końmi ciągnacemi 

nadmierne ciężary 
należy pociągać do surowej odpowie­
dzialności. W sprawę te winny rów­
nież wtrącić się sfery pedagogiczne. Bo 
przecież na kpiny zakrawa zachęcaniu 
dziatwy 

do sypania kruszynek 
wróbelkom przy jednoezesnem oboięt-
liem traktowaniu i tolerowaniu bezmyślne 
go pastwienia się nad zwierzętami, które 
cierpią tak samo jak człowiek. K. 

S M I E R C 
w marmurowej grocie. 
100 ludzi nie zdołało 
uratować robotnicy. 

Z Kielc donoszą: 
Na terenie fabryki „Marmury Kiele­

ckie" zebrały się góry piasku zużytego 
przy 

przecieraniu kamienia. 
Zarząd fabryki wynajął kilku furma­

nów, którzy własnęmi furmankami wy­
wozili ten piasek z placu fabryki. Wy­
wożący wybierali piasek, zostawiając 
zamarzniętą skorupę, tak, że powstał? 
jakby grota. 

Wczoraj jedna z pomagających wy­
wożącym piasek, niejaka Mucharska, lal 
19, weszła do tej groty, by wybrać pia­
sek. " W tym momencie skorupa zamar­
znięta załamała się i tak przywaliła Ma­
charską, że mimo natychmiastowej po­
mocy prawic 100 ludzi, t. j . wszystkich 
zatrudnionych w fabryce, nieszczęśliwej 
nie zdołano uratować, gdyż przed odko­
paniem już zmarła. 

Samobójstwo przed ślubem. 
Dramat bezrobotnego. 

Z Katowic donoszą: 
Jedna z głównych przyczyn tak czę­

sto popełnianych dziś samobójstw jest 
zanik, a raczej zupełna utrata 

wytkniętego celu, 
do którego denat dążył częstokroć z naj­
większym sił nakładem. Utraciwszy 
przedmiot swego ukochania lub majątek 
w pocie czoła zdobyty, niejeden nie do­
strzega już dalszych racyj swego bytu 
doczesnego i bierze rozbrat z życiem. 
Tak było przeważnie. Niekiedy zaś drob­
na napozór okoliczność zdolna jest czło­
wieka stojącego zda się już u progu uprag 
nionego szczęścia skłonić do tragicznego 
targnięcia się na własne życie. 

Tak n. p. wczoraj około godz. 7 rano 

odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru niejaki Bury, zam. w Panewnikach 
O godz. 10 rano tegoż dnia miał się odbyć 

ślub denata. 
Przygotowania przedślubne dobiegały 
już końca. Nie sądzonem jednak było 
Buremu dożyć tej upragnionej przezeń 
chwili. Był bezrobotny. Mając ciotkę 
niejaką M„ zamieszkałą niedaleko Pa-
newnik, udał się do niej B. z pewną drob­
ną prośbą. Spotkał się niestety z odmo­
wą. Po powrocie do domu odszukał po­
siadany rewolwer i celnym strzałem ode­
brał sobie życie, zamówiwszy przedtem 
mszę św. na Intencje swej 

matki i ojca 
swej niedoszłej małżonki. 

:o:-

Od 200 zł. do 10.000 zł. miesięcznie. 
Sprawą tą zajął się prof. dr. Cieszyń­

ski — i na zasadzie podatku dochodo­
wego ustalił dla Warszawy cyfry nastę­
pujące : 

18 proc lekarzy warszawskich 
zarabia od 200 do 400 zl. miesięcznie. 33 
proc. od 500 do 800 zł.. 20 proc. od 800 

do 1.200 zł.. 15 proc. od 1.200 do 1.500 z l 
Tylko jeden lekarz miał 7.000 zl. i jeden 
10.000 zł. 

Najwyższe dochody wykazują neuro­
lodzy, ginekolodzy oraz „lekarze chorób 
sekretnych tudzież niemocy wskutek 
tychże". 

kosztowna 
irartość kufra. 
:czelny złodziej. 
kły wypadek 
ia ekspedientkę sklepowa 
/er. 

l i 

óeiła po pracy do swej uboffniie jest żadna frajda 
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BflLETHICfl. 
p o w i e ś ć 

-Poszedł 2a nią. 
spotkał w Lfy C : 

Próbował dalej tłuma-

jfc Moja droga ja sie nie śmiaiłem z cic­
ho ja rozumiem, że rude wtosy mieć, 

stała w piej 
olbrzymi kufer, 

ii domu oznajmiła dziewcz?! 
zło go dwu mężczyzn, jako] 
a panny Dryer od jej wtil 

go takiego nie mijała Miss m 
pod. i runkieJ#, < ! ; v n^_.. W O L C h ^ c » R u d z K l a • m z t a K 

-odka się zaczerwieniła i wybuchła 
wemr . 

Nie każdy może być rudy! Dużo jest 
'dynów, brunetów, szatynów, a ru­

ra ilu? 
Tak. 

Większa wiec sztuka być rudym niż 
nona jednak 
aż zadrżała z radości. 
rypełniony był po-brzegi m n e i 
mami. materiałami na s i iK^ 

Wszyscy! 
jmr- To po jakiego licha usrnarowałaś się 

>hrn„ stawi «W «sWn r W T * " 0 ! J a k i m i Przemysłowy! Myślisz, 
T*c wstydu przed rudfcmi włosami obla-

tek przedstawiał wartość f ^ o w ę atramentem? A właśnie, że n i , . 

szę więc 
zatrzymać kufer 

: mi bezczelność."^ 

amarz sam sic niechcący wylał. 
Na głowę?! 
Właśnie, na głowę! 

Pokazała mu dobitnie język, aby nie 
* żadnych wątpliwości, że zrobiła to z 
C*ą dokuczenia mu i dumnie zeszła po 

nad sam brzeg rzeki. — 
^cerowała nad Wisłą, przypatrywała 

)00 funtów szterlingów. 
. dni potem Miss Dryer otf^ 
istępującej treści: 
runek pochodzi nile od wuja -
a Przypadkiem zapamięta j — 
•P pani a ścigany przez poWz's te j górc 
uffM- wr «ei m-e^zkairiW. r rWccrowała n~~ i""Jt"*"iZ^. 
S s I u ^ u A t o w a ^ Ł od v f osadom wioślarskim, które przepływ* 

[robiąc wiosłami w takt komendy ster-
, Ooo! Siup — Ooo! Siup! Lewa mo-

e i prawa stop!*° 

Zaczęła sie nudzić. Upał natchnął ją do 
pomysłu, aby sic wykąpać w zimnej, orze-
ź^wńającej wodzie. 
/ Rozebrała się w jednej chwali i wsko­
czyła do wody. Pływała, jak żaba. W Wi ­
śle czuła się, jak ryba — swobodnie i pew­
nie. Była wszak dzieckiem Powiśla. Leoci 
obserwował ją z górki. Z satysfakcją przy 
glądał się małej, kształtnej i zwinnej ru­
sałce. 

N?e mógł sie oprzeć pokusie i mimo, !ż. 
słyszał nawoływana wzywających go do 
towarzystwa ojca, siostrę i Fe'ka — udał, 
że n«e słyszy i zpełznął z piasczystej góry 
i;a sam brzeg rzeki, usadowiwszy sie tuż 
obok pozostawionych przez Lodzie sukien 
k ; i bielizny. 

Lodzie wyszła właśnie w całej okaiza-
łości swej dziecięcej nagości na wysepkę 
z piasku, gdy spostrzegła ciekawego ob­
serwatora. 

— Pójdziesz wont, czy nie? — spytała 
groźnie, zsunąwszy się z piasku do wody 
i pogrążywszy sie aż po szyję. 

— 'Ja chciałem popilnować Kiwoifcn rze­
czy, żeby ci kto nie buchnął — próbował 
sie tłumaczyć. 

— Acha nie wasz czasem! — odpowie­
działa na to domyślnte. 

Pomimo dziewięciu lat dopiero co skon 
czonych, zdawała już^sobie sprawę, jakie 
powaby dla mężczyzn może mieć nawet 
pozbawiona wszelkich cech kobiecych jej 
Jziecięca, nierozwkiięta nagość. 

Niedarmo bywała u margrabiego. Nie­
raz vvidziała, jak chłopcy z baletu podglą­
dali nieletnie swe koleżanki,, gdy się prze­
bierały; a Felek nktylko na złość jej nie 

chciał się odwrócić. lub zamknąć oczu, 
gdy myła się rano w suterymue jego ojca... 
Nietyiko na złość... 

— Jaki mi pilnowacz moich rzeczy! — 
ironilzowała. — Szkoda cię! Szoruj stąd, 
bo cię obleję! 

Chłopak z niepokojem w wyrazie oczu 
wpatrywał się w wyłaniającą się z fal rzc 
ki rusałkę 

Niewiele w gruncie rzeczy przejmując 
s:ę tem, że chłopak widzi ją nagą, gdyż 
wslfydu nie nauczono jej w domu maik* — 
podeszła ku samemu brzegowi i zaczęła 
go ochlapywać wodą. 

Z heroizmem znosi! ten prysznic, który 
zwilżał mu jego nowe ubranite. Uśmiechał 
się tylko i nie okazywał wcale chęci u-
cieczki przed nagą dziewczynką. Wyszła 
zupełnie z wody i jego zmoczone dó nitki 
ubranie obsypywała teraz dokładnie pias­
kiem. 

— Jak ja się teraz pokażę tacie? — 
rzeki otrzepując napróżno zniszczoną bluz 
kę J spodnie. 

Lodzia widząc, że nfle nife jest w stanie 
odpędzić go od niej, dopóki się nie ubierze 
zaczęła szybko kłaść koszulkę na mokre 
ciało. 

Aby ukarać chłopca za jego ciekawość 
poszła do rozbawionego już raadobre to-
v.'arzystwa, wiedząc, że narazie przynaj­
mniej towarzyski chłopak jest skazany na 
samotność, nk mogąc się pokazać w ta-
kiem ubraniu. 

— Gdzie się włóczysz? — spytał ją Fe 
lek tonem opiekuna, gdy zbliżyła się do 
obozu. 

— Nie twój zasmarkany interes — od­
parła, pokazując mu język-

Tańce ochocze trwały bez odpoczyn­
ku. Krótkie pauzy wypełniano tylko wy­
chylaniem kieliszków z wódką i szklanek 
z ..piwonją". 

Wnet i Lodzia udobruchała się, gdy 
de polki „ W Szafliku" zaprosił ją sam pan 
Wincenty Siekierka. — 1 w kontrediansie 
brała też udział, gdy zbrakło pary. Wy­
suszywszy się trochę na słońcu, unurzany 
w p !asku Leon zbliżył się i i ;^m'ało do to­
warzystwa mając już dość samotności. 

— A coś ty z garniturem zrobił?! 
zdziwi.' s'ę ojciec. 

— Ocho. znów się wkapałam! — po­
myślała Lodka. Teraz Leon się zemści za 
to, że nie dałam mu się podglądać l po­
skarży, że to ja go tak uszlachcifam. 

Ale Leon, śpiewak bohalterskiich ballad, 
okazał się rycerskim. Sktamał, że niechcą­
cy wpadł do wody. 

Przed odjazdem z Bielan towarzystwo 
całe skończyło bal tańczący na murawie 
I dla odpoczynku po forsownej hulance na 
i.iefroterowanej trawce, ułożyło się w ma­
lowniczych pozach. 

A Leon, korzystając z pauzy w tańcach 
popisywał się swym śpiewem, przy zwy­
kłym akompaniamencie na gilterze jedy­
nym akordem d-dur. 

Wśród grona gości zwrócita jego uwa­
gę para czuląca się do siebie podczas ca­
łej majówki niegorzej od jego ojca ze swa 
:tarzeczoną. 

Był to pan Stefan — fryzjer, posiada* 
jacy własną razurę i panina Balbinia, sio­
stra przyszłej macochy Leona i Frani. 

d. c a.* 
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Dzień W Codzi. Towarzysz samotnego podróżnika, 

Nie dla każdego świeci 
słońce. 

S m u t n e rozmyś lan ia przy 
pustym ż o ł ą d k u . 

Stefania Górecka, służąca, zamieszka­
ła przy ulicy Składowej 41. przed paru 
dniami 

straciła miejsce. 
Nie mogąc mimo usilnych poszukiwań 
znaleźć posady, włóczyła sic głodna i 
;ziębnięta po ulicach. Wszystkie rzeczy 
Jakie posiadała przy sobie sprzedała 'iby 
nie umrzeć z głodu. Posady jak nie było 
tak nie było. A tu w kieszeni zaledwie 50 
groszy. Za pieniądze te postanowiła ku­
pić flaszeczke jodyny aby przerwać nić 
swego żywota. 

Wczoraj wieczorem na ulicv Brater­
skiej wprowadziła zamiar w czvn i tru­
ciznę wypiła. Wijącą się w bólach despe-
ratke zauważył 

ktoś z przechodniów, 
zawezwano karetkę miejskiego pogoto­
wia ratunkowego. Lekarz po przepłuka­
niu żołądka odwiózł Górecka na kuracje 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew­
nowskiej 

o . 

Polowanie 
na dziewczątka. 

D o n i u a n z przedmieścia . 
Bolesław Marian SmiSailikowstki, znany 

na bruku łódzkim arwairrrurnilk bez stałego 
miejsca zamieszkania, w y s z e d ł w c z o r a j 
późnym wieczorem z tanaijpy i na ulicy 
Drewnowskiej włóczył się 

bez celn. 
W pewnej chwili zauważył młodą dziew 

tzyne- Ponieważ mu się podobała pod­
szedł-do niej i usiłował nawiiązać rozmo­
wę. Nie powiodło mu się jednak, bowiem 
dziewczyna spojrzała na niego z góry i o-
deszła bez słowa. Śrnilaiłkowskii nie zrezy­
gnował z podbojów1 i zaczął ją coraz na­
tarczywiej atakować. Wówczas pandienka 
wymierzyła mu poMczek. Śmflałkowskł rzu 
clł się na nią z podniesioniemiJ groźnite pięś­
ciami. W obronie napastowanej dziew­
czyny stanęli przechodnie, którzy go tak 
poturbowali, że ' 

stracił przytomność. 
Poturbowanego Smdałkowskiego od­

wiózł przechodzący policjant na stację 
miejskiego pogotowula ratunkowego gdzie 
rnu udzielono pierwszej pomocy. -

Ciężka pokuta za Jedną 
chwilą zapomnienia. 

Nocny bój w b ramie . 
Wincenty Kamieniak, ślusarz, zamie­

szkały przy ulicy Polnej 39, upił się 1 póź­
nym wieczorem powracał do domu. Bra­
ma była zamknięta. Kamieniak rozespa­
nego dozorcę Jana Micielskiego, powitał 
stekiem 

wyzwisk I obelg. 
Micielski nie darował mu tego i w chwili, 
gdy Kamieniak wchodził przez otwartą 
bramę, uderzył go w głowę miotłą. Ka­
mieniak syknąwszy z bólu rzucił się na 
dozorcę. Silniejszy fizycznie wnet po­
walił Micielskiego na ziemię I przygniótł­
by go kolanami zaczął bić 

pięściami po twarzy. 
Krzyki dozorcy usłyszeli lokatorzy i 

pośpieszywszy z pomocą obezwładni!? 
awanturnika. Micielski odniósł obrażenia 
klatki piersiowej." Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł po­
bitego dozorcę 

do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. Zawiadomiona o 
zajściu policja sporządziła Kamieniakowi 
protokół i osadziła go w areszcie do cza­
su zupełnego wytrzeźwienia. 

Rzezimieszek w roli samarytanina. 
Bolesław Świstak, łodziamiin. zamiesz­

kały przy ulicy Wólczańskiej 29, wczoraj 
wieczorem powracał od brata swego za­
mieszkałego we wsi Janów pod Koluszka­
mi. W pewnej chwili do samotnie idącego 
£ wis taka podszedł 

jakiś mężczyzna 
i oświadczywszy mu, iż idzie również w 
tym samym kierunku wszczął z nim roz­
mowę. Powoli zbliżali się do miasta. W pc 
wnej chwili nieznajomy wziął z rąk Świ­

staka koszyk, zawierający 10 kwart ma­
sła i 2 sery. Świstak rad był z tego, bo­
wiem bvł okrutnie zmęczony. Przy zbie­
gu ulic Brzezińskiej i Franciszkańskiej sta­
nęły obu mężczyznom na przeszkodzie 
wozy; wtedy nieznajomy przepadł bez 
śladu. Świstak 

spostrzegłszy ucieczkę 
towarzysza wszczął alarm. Gdy poszuki­
wana nie dały wyniku Świstak zameldo­
wał o kradzieży pokcjli. 

Zwolennik Bachusa. 

K N A J P A . 

Dobry ojciec, który lubi podczas spaceru z dzieckiem czytać napisy szyldów. 

Ja kupuję, ty kradniesz! 
Wyprawa po cudze dobro: 

Bronisława Guziak i Walentyna Ko-
wacka. dwie znane władzom bezpieczeń­
stwa publicznego 

„szopenfeldziarki" 
bez stałego miejsca zamieszkania, po dłu­
giem niewidzeniu spotkały sie wczoraj 
wieczorem na ulicy. Obie złodziejki po 
krótkiej rozmowie postanowiły przedsię­
wziąć kradzież. W tym celu weszły do 
jednego ze sklepów galanteryjnych przy 
ulicy Nowomiejskiej. 

Jedna zaczęła targować sie z właści­
cielem sklepu Kuppermincem o cenę jed­

wabnego szalika, druga w tym czasie zda, 
żyła ukryć pod paltem 

3 swetry damskie 
wartości około 150 złotych. Na umówio­
ny znak obie złodziejki pożegnały kupca i 
v/yszły. Kupfermąnowi szybkie wyjście 
klientek wydało się podeirzanem. więc 
wyszedł przed sklep. Guziak 1 Kowacka 
na jego widok rzuciły sie do panicznej 
ucieczki. Po krótkim pościgu ujęto je i od­
dano w ręce policji. Osadzono ie w are­
szcie. 

Niech pan ml wskaże uczciwą firmę! 
Oszukańczy handlarz. 

Katarzyna Minecka. mieszkanka wsi 
Zawiercie, gminy Mirosławiec nod Ło­
dzią przybyła wczoraj 

do Łodzi 
w celu kupna towaru. Przed halami tar-
gowemij, przy ulicy Nowomieiskicj pod­
szedł do Mineckiej młody mężczyzna ! 
ofiarował jej swą pomoc. Naiwna wleśnla 
czka poinformowała nieznajomego o co 
jej chodzi i poprosiła o wskazanie uczci­
wej firmy. Wtedy ów osobnik polecił jej 
zaczekać na ulicy, a sam wszedł do 
pewnego domu skąd niebawem powrócił 
niosąc 

resztkę towaru. 
Wieśniaczce podobał sie towar i postano­

wiła go kupić. Weszli do jakiejś bramy 
przy ulicy Północnej i niebawem doszli 
do porozumienia. 

Wieśniaczka wręczyła mężczyźnie 
50 złotych 

za towar i zajęła jsię .liczeniem nozosta-
łvch pieniędzy. Gdy wreszcie oderwała 
oczy od chusteczki w której schowała go­
tówkę zauważyła, że handlarz wraz z to­
warem i jej pieniędzmi znikł. Zoriento­
wawszy się w sytuacji Minecka wszczęła 
alarm, złodzieja jednak nie znaleziono. 
Poszkodowana wieśniaczka zameldowała 
o swej przygodzie policji, która poszukuje 
sprytnego oszusta. 

Niefortunne polowanie na szczury. 
Wieśniak spadł na wid ły . 

Łódź, lutego. W dniu wczorajszym 
we wsi Michałow pod Łodzią wydarzył 
się tragiczny wypadek. Bogaty gospo­
darz Antoni Marysiak wszedł do stajn', 
aby wsypać koniom obroku. 
Nagle z koryta wybiegło kilkanaście 
szczurów. Chcąc przetrzebić szkodni­
ków Marysiak dosypał koniom w żłoby 
owsa, przyćmił światło i uzbroiwszy się 
w widły czekał. 

Po chwili Marysłalć usłyszał szmery a 
jednocześnie poczuł, że szczur chodzi mu 

po nodze. 
Wieśniak przeraził ślę do tego stop­

nia, że potknął się i upadł na widły tak 
nieszczęśliwie, że rozerwały mu prawe 
ucho i pokaleczyhri gtow^.. Ofiarę wy-
oadku przewieziono1 do szpitala. Stan 
Marysiaka nie : budzi poważniejszych 
obaw. 

SPORT, i 

11-te uderzen ie Gongu. 
Gong z każdym programem posif*1 

sledmiómilowem: butami naprzód... 
Gong wdirożył siię już w tempo art 

kańskie życia Łodzi [obecnie to mias»| Obecnie 
posiada dla niego żadnych t a i cmn j i b l i c zność . Nastąpił okres, v 
dong niby pokojówka pod drzwsaiiflfibywają się przeważnie walki 
pani podsłuchuje wszędziic: w c u K i a ł e , ftfa t r w a j ą 0 k r ą g t e 10 n 
ulcy, w przybytkach X-ei Muzv / I T O I m czasie opuszczą cyrk i 
w domowych ogniskach i czerp* :,aKH6dź a t | c c j k t o r z y z o s t a l i pokoi 
dennej studni1 swe frapujące tematy-* \ v obecnym turnieju. Na ic 

Bo Gong stał się nareszcie dzrewadą n c n v c s j j y 

Łodzi, jej cząstką — potrzebą roarj W dniu wczorajszym walcz' 
wą łodzianina, nurzającego sie do w erwszy w obecnym turnieju di 
ra w morzu cyfr, z których w r e ^ a r b i t e r Lubusko, znany atl 
wyłan-a s:e fascynujące słowo: Z y » n, którego debiut wypadł o ty 

- Ja zarobiłem, niech i inni zaroi n n i e - c / o s t a f k ^ p r z e 

rozumuje mądrze łodzianin i juz za o ia. z n a n y , ó d z k i a t l c t a F l l l < 

widzisz go w długim ogonku ludzi P 'czorajszvm nie stawił się do v 
kasą Gongu ffl. ^ niedyspozycja, 

Zresztą prócz dobrego serca ma« ty 9-tym dniu turnieju wa 
szcze sympatie swą na scenie. kt«fcch 0 , d pieniężną 9 ti 
coprawda nie zna, ani może n i g d y J h f c z y ł y dalsze trzy pary: 
dz-ała. A jeśli i nawet spojrzy na nm I W a r r , _ s z w a i c a ; . J a _ g 
przypadkowo. Łodzianie mają takicfl . _ y t w a 

kowc twarze Rzadko je krasi uśmfalka dość interesująca. Siła 
chyba na widok przędzy, pieawjdtf fcwną. r>o ostatnie chwili w; 
Jaskówny. albo Larisy. ky, k t - . , z w v c . e ź v 

Na uśmiech widza Gong . o d p ^ , ^ ^ ^ ' ^ t 
również uśmiechem. W ostatniej fl%,r ^ t t ,. S u k ^ c s e m t y m 

swego humoru śmieje soę pełną P<cJ* sobie micisec chociaż niepcw 
Na"czoło programu wybija sic ponryłyd, W Mll-acl i 
wyreżyserowany obraz , Zulejka" zH 2) z ' ^ Katowice - E 
wosielsklm w głównej rolt oraz jegon " u a _ Poznań 
zgrabnemi partnerkami Na s z c z e t f f e ^ n a ż d a n ! e Badurskicgr 
różnienie w tym numerze zasługu"* * 

Ze świata 
9~ty dzień t 

w c; 
walki coraz więcej i 

Bargielskiej i1 Duranowskiej. 
Serafina Talarico ze swym „olbr 

Bolciem Kamińskim zbiera bodoP 
większe oklaski w parodji Carmena 
reador. Tango wężowej Hanki Run^ 
ki ej z jej partnerem Gicuisze^si 
pięknej dekoracji pędzla utaikn 
malaTza Frasiaka uczyniło na widz<B 
bok^ wrażenie. 

Jaśkówna w ostatniej rewii bal 
reklamuje Roederera. .Piijak" Lask<l 
go jakby ukradziony żywcem nocy 1 
wałowej.) i , . ą T e s f l 
ja to gwiazda ze..#Zgiierza swym na 
wyglądem oraz dowcipną piosenką 
WU widzów. . 

f l - t y atak" Gongu na łódzką 
ność przeprowadzony pod dowć 
dyr. Jastrzębca, udał się znakom! 
dzianin skapitulował i te raz płaci 

6 tr> należało do nadzwyczaj 
^ V c " Zaremba walczył v 
.palnie, przez co stracił duża 
™ Publiczności. Ratowanie s 

Walne zebranie 
Spraw 

N dniu dzisiejszym o godz. 
Kie sie w lokalu ŁKS. w a l 

strzelcckiei ŁKS. iii? 

ni 

pkcji 

)fto zostanie mi 

Rozg 
jowiadujemy sie. że mistrzc 
we Łodzi, które rozpoc; 
u 20 b m.. odbywać sie b< 
a tylko w pierwszych 5 > 

JWa, ponieważ w pozostały 
ywają się w sali tej 
*rU robotniczego. 

przec 

•*ć w Wągrowcu (woiewództ\ 

'Czone 
Każdy 

dla nauczycielek I n; 
kurs ma być przezni 

Rozjuszony mistrz 
kopyta. 

Z Bydgoszczy donoszą: j L 
Przy ulicv Inflackiej nr. 73 z a r n S * ^ w " r " \ 

je małżeńsko Schulke. - Głowa d w a k o , c ' n c k l , r s v s n o r t c 

Franciszek Schiilkę zajmuje się 
twem. nie gardzi, jteuk na dobrego s^j 
przystało ? 

gorzałką. 
Otóż wczoraj późnym wieczorem 9 

ke wrócfł do domu prawdopodobn* 
brze podchmielony i wszczął awan* 
żoną. Awantura zaczęła przybierać < s l Robotniczego Sportowego 
większe rozmiary: Schulke bił zapj I r Cgowego opracowała iuż ka 
tale biedną kobietę caem tylko móg« zrywek iootbalowych o mi 
tem zaczął U robotniczych klubów sporto 

Szkolenie 
D w a 

Mk się dowiadujemy. Mii 
'^'iatv zamierza w lecie b. r.: 

Footbalowe misi 
oc 

d o w i a d u j e m y sie. że sekc ja 

demolować mieszkanie. 
Na krzyk ofiary brutalnego 

przybiegli sąsiedzi} z pomocą. N&ejacJj 
org Ditrich wraz ze swym oioem O 
pierwsi zaczęli wyrywać z5 rąk ro 
lego szewca jego żonę. Wówczas 
łość Schiilkego obróciła sSę przeciw 
dom. I złapawszy w jedną rękę wieli 
kuchenny, a w drugą siekierę, ran 
na nich. 

Siekierę udało sfilę wyrwać z rąk 
kego, natomiast nóż, puszczony W 
poczynił 

wielkie spustoszenia. 
Georg Ditrich upadł z rozprutym 

chem, a stary Otton też jest mocno 
nony. 

Zajściu położyła kres przybyła 
która rozjuszonego szewca w kajdan 

?c\ch do RSKO. Jednocześi 
Szym czasie ustalone zostań 

Z. S. spotka sl 
[w ciągu roku bieżącego rozc 
|ic pierwszy doroczny mecz 
Sny pomiędzy akademickin 

Mi str 
W a r m i 

.tulski Związek Lawn-teiiuis( 
?' naizdolniejszemu obok łod; 
Purowa tennisiście poznański 
Hlciemu stypendium na wvia 
i . gdzie utalentowany gracz i 

W sobotę rozpi 
zaprowadziła do więzienia. Schulke 1 

drogę odgrażał się żonie, *e ją zabS6 , . . . . 
tylko wyjdzie z więzienia, a , V nadcliod/ącu sobete n 

dom podpafl. , R s t M o r , t z Olnnwada Zi 
Georg Ditrich znajduje się w J 1 " 1 " 1 

beznadziejnym. Ojciec jego Otton odł 
rany mniejsze i jego życiu nie gro*] 
bezpieczeństwo., - r- „ . 

Bal karu 
odbędzie s 

^ódzk ; Klub Sportowy urząd 
P^zacą sobotę, t. j . dnia 11 lut 
|V bal karnawałowy w Białej 
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SPORT. 1 

Ze świata stalowych bicepsów. 
9~ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Stan iewskich . 

te uderzen ie Gongu.! 
z każdym .programem posu*j 
.iłowem1 butami naprzód... J 
wdrożył siie już w tempo ajjl 
ycia Łodzi i obecnie to mi^l^Obecnie walki coraz więcej interesują i a mego zadriych t a , e m J | b i i c 2 n o ś ć ^ o k r R ó 

y pokojówka pod d r z w i a ^ ^ , s p r z c w a ż n i e w a l k i r e w a n i „ . 
iluchmewszędziie: w ci.k.eje które trwają okrągłe 10 minut. W 
przybytkach X-ej Muzy affttklm czasie opuszczą cyrk i zarażeń; 
/ycfa ogniskach i czerpie ; * * d i atleci, którzy zostali pokonani 5 ra-
; ' s « frapujące tematy, r w obecnym turnieju. Na ich miejsce 
ong stał się nareszcie dziw ad.ą no^,Q s j j y 

i cząstką - potrzebą rot f j W dniu wczorajszym walczył po raz 
mma. nurzającego sie do wj ervvS z y w obecnym turnieju dotychcza-
rzu cyfr, z których w rezj *y arbiter Lubusko, znany atleta lwcw 
sic fascynujące słowo: Zy* U, którego debiut wypadł o tyle niefor-
zarobułem mech , inrn zaroi Jnie. ż c został pokonany przez Swato-
mądrzełodzianmł juzzada. Znany łódzki atleta Fuks w dr.iu 

r o w długim ogonku ludzi foorajszym n i e s t a w i , s i ę d o w a l k i . P o 

L ^ ^ n T s c S „Y 9-SnVSZytCuri,ieju walk francu-
mpatję swą na scenie, kt« tich o nagrodo nicnioż n 9 tvsiecv zl 

i me zna, ani może nigdy i j WczJl" dalsze t r?v narv 
jeśli i nawet spojrzy na nM I I W a ^ - s z w a l c a r T a - Banaszkle-

owo. Łodzianie maja takie >• r r i ^ . z w a ^ a , r , * oanaszKie 
ftfcftStó X ^ f c 5 « *!* S U E " * * i technika 
v albo Larisy B V ii ostatniej chwili wa*v ły s:e 
imłech widza" Gong odp<̂  ̂ K ' ? " \ " i c h . zwycięży. Wreszcie 
uśmiechem. W ostatniej ^ B*? • » v a r c . p r Z V f 8 8 * 0 8 0 ™ ™ 
imoru śmieje się pełną pied Xn£

 M c ' S»kcesem tym zapewnił 
programu wybija się pomyS RJ* T T ' m c p c w n c W d C l 1 ' 

erowany obraz „Zulejka" z? 2) 7 ~ ' V ' L . D „ . . 
m w głównej roli oraz jegoS ' Z a r c m b a ~ J ^ o w i c j - Badurski 
i i partnerkamiL Na szczegółu W a n x . , . o ^ n a n - , . c „.i „ 
w tym numerze zasługuje* l?gn* , a . z

ł

d a J n c B a d u r s k l c ? a , ^ o t k a 

dej i Duranowskicj. tyl n a l $ * a f n , d o nadzwyczaj Interesu-
i Talarico ze s w y m „olbrzjl lnitain- / a r c m b a walczył wyjątkowo 
Kamińskim zbiera bodaj^ fttjj'"'c;. n r / ^ ^ « s t rac i ł duz.o na sym-
oklaski w parodji Carmen * Publiczności. Ratowanie się uciecz-
ango wężowej HainkJ Ruffl 
partnerem Gticłu&e-wśltinM 
lekoracjj pędzla ufialentosii! 
Frasiaka uczyniło na wi 
ażenie. 
wna w ostatniej rewji b 
e Rocderera. ,Pi>jak" Laski 
ukradziony żywcem nocy 

izda ze..^Zgierza swym nal 
n oraz dowcipną piosenką 

ką poza dywan również nie powinno mieć 
miejsca u takiego atlety. Zwycięstwo 
swe zawdzięczać może Badurskiemu, któ 
ry za dużo atakował, przez co siebie osła­
bił i wkońcu nie był w stanie wytrzymać 
tak długiej walki. Pierwsze dziesięć mi­
nut upływa na wzajemnem osłabianiu 
mięśni. Stopniowo zaczynają obaj atako­
wać 1 popisywać się najrozmaitszerni 
chwytami, za co otrzymują nieustanne 
brawa. U Badurskiego daje się zauwa­
żyć przemęczenie. Wkońcu następnie 
krytyczna chwila paradą przeciw „ t i t j r 
de tete" i zwycięża w 36 minucie Za­
remba. Dodać należy, że Badurski wal­
czył nadzwyczaj „fair". 
3) Lubusko — Lwów — Swatynia — Cze 

chosłowacja. 
Lubusko walczy zamiast Fuksa, któ­

ry to do walki nie stawił się. Walka w'e 
cej zabawna niż ciekawa. Swatynia iest 
nadzwyczaj silny i wysoki. Lubusko zaś 
niski o sile przeciętnej. Rezultat zgóry 
był przesądzony. Swatynia w 16 minu­
cie chwytem „bras roules" kładzie 
obie łopatki Lubuska. 

Na dzień jutrzejszy wylosowano na 
stępujące cztery pary, z których pierw­
sza trwa 40 minut: 

1) Swatynia — Stojkicz (drugie spo: 
kanie): 

2) Rogubaum — Barsow; 
3) Fuks — Banaszkicwicz i 
4) Sam-Sandi — Badurski. 

M. J-ski. 

na 

atak Gongu na łódzką p 
eprowadzony pod dowć 
rzębca, udał się znakom!1 

kapitulował i teraz płaci 

ni 

Walne zebranie sekcji strzeleckiej Ł. K. S. 
S p r a w a nowego r e g u l a m i n u . 

n."̂  dniu dzisiejszym o godz. 6 po poł., dzienny zebrania przewiduje miedzy In-
«ic się w lokalu ŁKS. walne zebra- remi wybór zarządu, oraz przyjęcie no-
Wccji strzeleckiej ŁKS. Porządek wego regulaminu sekcji. 

to zostanie mistrzem tennisu pokojowego 
w Łodzi? 

R o z g r y w k i w sal i Geyera . 

yz/uszony mistrz 
kopyta. 

istwo Schiilke. — Głowa 
ik Schiilke zajmuje 'się » j V7 * T 
e gardzi, jaik na dobrego sflł ^zoA ' 

wiadujemy sie. że mistrzostwa ping 
we Łodzi, które rozpoczynają się 

lu 20 b m., odbywać sie beda w sali 
ra tylko w pierwszych 5 dniach ty-

Wa, ponieważ w pozostałych dwóch 
._ją się w sali tej przedstawienia 

* t ru robotniczego. 

Jednocześnie dowiadujemy sie. że do 
rozgrywek zgłosiła YMCA. jeszcze, jedną 
drużynę, zaś Gimn. Im. Piłsudskiego 2 
drużyny. Termin zgłoszeń drużyn oraz 
wpłata wpisowego (5 złotych) upływa z 
dniem 11 b. m. 

Szkolenie sportowe nauczycieli. 
D w a kursy g imnastyczne. 

,Jak się dowiadujemy. Ministerstwo 
yiatv zamierza w lecie b. r. zorganizo-

uncvCInf!actóeTn1! 73 z a m f c t i ^ W d o w c u '('województwo poznań 
»ra rńkr' dwa kolejne kursy sportowe, orze­

czone dla nauczycielek i nauczycieli, 
kurs ma być przeznaczony na 

JO do 40 osób. które posiadają już kwali­
fikacje gimnastyczne a potrzebują jedynie 
wyrobienia w dziedzinie przeróżnych 
t-portów. Kurs zorganizowany będzie w 
siedzibie miejscowego seminarium pań-
ttwowego. 

Footbalowe mistrzostwa klubów robotniczych 
odbędą się w Lodz i . 

gorzałką. 
c z o r a j p ó ź n y m wieczorem 9 
ł d o d o m u p r a w d O p o d o b n * 
c h m i e l o n y i wszczął awaf lS j , Dowiadujemy sic. że sekcja oiłki no 
a n t u r a zaczę ła p r z y b i e r a ć < 'J Robotniczego Sportowego Komitetu 
rozmary: Sch i i l ke b9f zi ipj 1 cęgowego opracowała i i i ż kalendarzyk 
ią kobistę c z e m t y l k o móglfRrV\vck footbalowych o mistrzostwo 

robotniczych klubów sportowych, na-
fiłcych do RSKO. Jednocześnie w naj-

* z y m czas ie ustalone zostaną terminy 

i ł 
demolować mieszkanie. 
zyk ofiary brutalnego N*p 
i sąsiedzi z pomocą. Niejacy, 
:h wraz ze swym ojcem O 
aczęli wyrywać z rąk ro 
/ca jego żonę. Wówczas 
ilkego obrócSła sSę przeciw 
ipawszy^w jedną rękę Aviel 
, a w drugą siekierę, rzt> 

zawodów lekkoatletycznych dla miejsco­
wych i zamiejscowych klubów robotni­
czych. Jak widzimy sport robotniczy w 
Lodzi wszedł na właściwe drogi rozwoju 
przeto spodziewać sie należy w najbliż­
szym czasie ciekawych imprez robotni­
czych w naszem mieście. 

Z. S. spotka się z lekkoatletami węgierskimi. 
^ ciągu roku bieżącego rozegrany zo-
ic pierwszy doroczny mecz lekkoatle-

pomiędzy akademickim klubem 

budapeszteńskim Magyar Foiskolai Sport-
czovetseg i drużyną warszawskiego AZS. 

oy 

rę udało slię wyrwać z rąk : 

tomfast nóż, puszczony W 

wielkie spustoszenia. 
Ditrich upadł z rozprutym 

stary Otton też jest mocno 

u położyła kres przybyła P<J| 
juszonego,szewca w kajdafl 
lziła do więzienia. Schiilke 
urażał się żonie, że ją zabfl1 

jdzte z wiięzSenia, a, 
dom podpali. 

; Ditrich znajduje sśę w 
jjnym. Ojciec jego Otton 
ejsze i jego życiu nie gro* 
mstwo. , - t- 4 -

Mistrz białego sportu. 
Warmińsk i j edz ie na Rivierę. 

rozooczyna 
_w St. Moritz Olimpiada Zimowa. Po 

df idn iu rozegrane zostaną mecze hoke-

JKilski Związek Lawn-tetmisowv przv-
I naizdolniejszemu obok łodzianina M 
ferowa tennisiście poznańskiemu War­
tkiemu stypendium na wyjazd zagra 

źmie udział w szeregu1 turniejów* Obok 
Warmińskiego bawią obecnie Czetwer-
tyński i Tarnowski, tak że w roku bieżą­
cym polski biały sport będzie reDrezento-
wanv zagranicą wyjątkowo licznie. dzie utalentowany gracz polski we-

W sobotę rozpoczyna się Olimpiada zimowa 
w St. Mor i tz . 

W nadchodzącą sobete rozooczyna jowe oraz wyścigi jeździeckie na jeziorze 
w St. Moritz. 

Bal karnawałowy Czerwonych 
odbędzie się w nadchodząca sobotę. 

-Łódzki Klub Sportowy urządza w nad- nuifla. Tradycyjny ter. bal si>otka się nie-
Kzącą sobotę, t. j . dnia 11 lutego doro- zawodnie z dużem zainteresowaniem sier 
* bal karnawałowy w Białej Sali Man- towarzysko - sportowych Łodzi,* 

Walka z lekceważonym dotqd wrogiem 
wchodzi obecnie na racjonalne drogi. 

Kl in ik i p rzec iwreumatyczne w AngSji. 
Potem dokładnie przestudiował teore­

tyczne przesłanki, na których opiera się 
ta metoda. Przekonawszy się," że abso­
lutnie nie może ona szkodzić zdrowiu, po­
czął jej używać w prywatnej, praktyce. 
Jako szef sanitarny kolei miał setki po­
dań kolejarzy o przyznanie Im środków 
pieniężnYch na leczenie reumatyzmu. Po 
lecił tym kolejarzom stosowanie now*-\i 
metody i doprowadził do ubiegłej jjesieni 
do pokaźnej ilości 300 ludzi, u których za­
stosowano szczepienie. 

Zostaje ono conajmniej 
5 razv 

u każdego pacjenta dokonywane. Skutecz 
riość polega na subtelności, z jaka trzeba 
w każdym z osobna wypadku postępować 
Każdy wypadek musi bvć 

indywidualnie traktowany. 
Chodzi o to. by podrażnić tvlko pewna 
yrupę komórek organizmu ludzkiego. Mu­
si się więc w każdym poszczególnym wv 
padku oznaczyć, do jakiego stopnia do­
puszczalne jest to podrażnienie. Osiąga 
sie to przez stosowanie odpowiednich ilo­
ści „ciałek proteinowych''. Przekroczenie 
normy działa wręcz szkodliwie. 

Z pośród 300 wypadków, iakle dr. 
Bogdan miał w swej praktyce. bvło: HS 
chronicznych zapaleń stawów. 32 zapaleń 
stawów, które już spowodowały deforma­
cję poszczególnych organów. 13 zapaleń 
nerwów. 81. ischias. 

Z tej liczby 56 proc. zostało 
zupełnie uleczonych, 

ti 36 proc. stan zdrowia znacznie sic po­
prawił, u 8 proc. leczenie nie wykazałr 
poprawy. 

Jako wyleczeni zostali uznani cf pa­
cjenci którzy nietylko stracili dolegliwe 
bóle, lecz również stali sie 

niewrażliwi na wpływ zimna. 
Z gospodarczego stanowiska metoda 

ta ma przedewszystkiem te' zaletę, że jest 
stosunkowo tania. Bo zwykle starczy już 
Ilość 5 szczepień aby w stanic zdrowia 
pacjenta wywołać poważna zmianę na 
lepsze. 

Jak już donieśliśmy dawniej, postano­
wiło angielskie ministerjum zdrowia u-
tworzyć specjalną klinikę 

dla chorych na reumatyzm, 
stwierdzono bowiem statystycznie, żc 
niemal szósta część inwalidów międz> 
robotnikami fabrycznymi zawdzięcza 
swą niemożność do pracy reumatyzmo­
wi , zaś zasiłki wypłacane tym ludziom, 
przekraczają rocznic sumę 2 miljonów 
funtów, a więc około 

100 miljonów złotych. 
Nietylko w Anglji. również i w innych 

krajach, niebezpieczeństwo społeczne tej 
„choroby ludowej", 

jaką jest reumatyzm, iest doceniane i me­
dycyna usiłuje wynaleźć skuteczne spo­
soby zwalczania te' choroby, tak dotkli­
wie dającej się we znaki. 

Ostatnio na ten temat wygłosił df. Ai: 
drzej Bogdan, odczyt o istocie i leczeniu 
schorzeń reumatycznych. Choroby te 
bowiem szczególnie często występują 

wśród kolejarzy, 
narażonych wciąż na zmiany atmosfery­
czne. Zwłaszcza ciekawe były wywo­
dy d-ra Bogdana o wynikach najnowszej 
metody leczniczej, polegającej 

na stosowaniu szczepień. 
Do wielu znanych już metod zwalcza­

nia reumatyzmu przybyła w najnow­
szych czasach terapja, polegająca na 
wszczepianiu w organizm 

ciałek proteinowych 
t. j . obcego białka — n p . zwierzęcego 
mleka. Wszczepione te ciałka białkowe 
maią za zadanie podniecić organizm do 
walki z chorobowemi' "bakteriami, mają 
go uodpornić na ich działanie. 

Dr. Bogdan opowiada, żc sam nrze-
był z końcem r. 1025 bardzo bolesne 
„ischias". Przez szereg miesięcy nrób^-
wał dosłownie wszystkiefh możliwych 
metod leczniczych. Bezskutecznie. Wte 
dy użył szczepionki i 

po trzeciem zaszczepieniu 
mógł po raz pierwszy po sześciu miesią­
cach spokojnie przespać noc. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
l.ondvn 43.42. Zurych 58.25, Berlin 46.775 — 

4.'.175, wypłaty na Warszawę 46.975 — 47.17?, 
Gdańsk 57.58 6?, wypt. na Warszawę 57.54 — 6% 
Wiedeń 79.50 — 78, Prasa 378.60. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
I.ondvn 4 87 7/32, Holandia 12.90 9/10, Fran::la 

124.02. Belgia 34.99 i pól, Włochy 92.06, Niemcy 
J0.42 3/8, Szwajcaria 25.33, Danja 18.20 3/8, Szwe­
cja 18.15 i pół. Norwegia 1«.31 1/4, Helsinefors 
193.45, Pr?-Ki 164-37, Wiedeń 34.60, Warszawa 
43.42. 

Paryż. Londyn 124.02, i pół, Nowy Jcrk 25.45. 
Szwajcaria 489.50. 

Nowy Jork. Londyn 487 3/16, Paryż 392 7/S, 
Ikjl in 23.85, Wiedeń 14.12, Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA. 
, Nowy Jork. 8 lutego. — Amerykańska. Otwar­
cie. Grudzień 17.44 — 46. styczeń 17.44 — 47, ma­
rzec 17.42 — 44. maj 17.61 — 62, lipiec 17.65, paź­
dziernik 17.41 — 43. , 

I not. śr. Grudzień 17.39, 6tyczeó 17.32, mul 
IT.58, Upiec 17.58, październik 17.38. 

II not. śr. Grudzień 17.43, styczeń 17.42, marzec 
17.46, maj 17.62, lipiec 17.66, październik 17.44. 

Zamknięcie. Listopad 17.59. grudzień 17.58, sty­
czeń 17 53, marzec 17.64 — 66, kwiecień 17.72, maj 
r/.SO — 81, czerwiec 17.81, Upiec 17.82 — 84, sier-
Fień 17.80, wrzesień 17.66, październik 17.59. 

Liverpool, 8 lutesro. — Amerykańska. Styczeń 
ł-31, luty 93-1. kwiecień 930, ma] 931, czerwiec 92-1, 
iTpiec 928, sierpień 921, wrzesień 918, październik 
Sl3, listopad 910, grudzień 911. 

Liverpool, 8 lutego. — Egipska. Marzec 16.34 
naj 16.55,'wrzesień 17.10, listopad 16.83. 

Aleksandria, 8 lutego. — Egipska. Sak. Marz-.c 
33.05, maj 33.38, lipiec 33.65. listopad 34.30. Ashni. 
i.uty 23.78. kwiecień 24.18, czerwiec 24.55, piź-
ćsiemik 24.60. 

Nowy Orlean, 8 lutego. — Amerykańską: Loco 
17.65. styczeń 17.31 — 33, marzec 17.44 ~Vv45,.4maJ 
17.44 — 45. lipiec 17.48 październik 17.28, gr:: 
d/ień 17.30 — 32. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

W obrotach przsdgiełdowych zwyżkę wyka­
zywał Londyn. Zapotrzebowanie zc strony ban-
lów było stosunkowo nieduże i zostało pokryte 
częściowo przez Bank Polski, częściowo przez 
banki prywatne. Dolar w prywatnych obrotach 
kształtował się 8.8S i jedna czwarta — tranzakcyj 
jednak dokonywano wyłącznie odcinkami grube-
rii. na drobne zaś popytu brak, przy znaczniejszej 
różnicy kursowej. Złote 4.69 — wpłaceniu — bez 
tranzakcyj. 

ZNIŻKA DOLARÓWKI. 
Z papierów państwowych w dalszym ciągu nie 

znacznie straciła na kursie 5 proc Pożyczka Do­
larowa, pozostałen'i zaś obroty małe p n y tenden­
cji utrzymanej Listy zastawne kształtowały się 
niciednolicie. gdyż 8 proc. i 4 i pół proc. ziemskie 
były mocniejsze,.5 proc. miejskie słabsze — pozo-
ł::'le utrzymane. Na rynku obligacyj zastój. 

DALSZA POPRAWA NA RYNKU 
AKCYJNYM. 

Przed giełda dał się wyczuć nastrój cokolwiek 
mocniejszy i kulisa poszukiwała materiału, jednak 
i!ośó tranzakcyj była w dalszym ciągu ogranicza* 

na. Na samem zebraniu od początku panował wiel­
ki ruch. przedewszystkiem zaś w dziale metalu:-
Uicznym, a dla zaniedbanego Wartzawsklego Cu-
k'u dał się zaobserwować żywszy ruch I dość 
znaczna chęć do kupna przy małej ilości materjał:i. 

Z grupy bankowej zwyżkował Bank Polski on.z 
Bunk Związku Spółek Zarobkowych, gros jednak 
t brotów przypadało na ten pierwszy, w zwlązka 
i. wypłatą w najbliższym czasie dywidendy. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
SŁABY. 

Warszawa, 9. 2. — Zaofiarowanie ziarna wszyst 
Uch gatunków było w zupełności wystarczające 
ao pokrycia zapotrzebowań; naogól tendencja pa-
iiowata słaba. Ceny pszenicy'miały większą roz­
piętość, ze względu na podaż, towaru zarówno wy 
sokich gat., jak i gorszych. Notowano za 100 kg. 
fr. Warszawa następ. ceny, wymieniane w tran­
sakcjach prywatnych: żyto 40 zł., pszenka 50 — 
K zł. (zależnie od gatunku), owies 36 — 37 zl.. 
jiczmień browarowy 41.00 — 41.50 zł., jęczmień 
kószany 38.00. zł. 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, oraz w dalszym ciągu Jutro, 

w sobotę i w niedzielę wieczorem występy zna­
komitego artysty-jubihta Mieczysława Frenkla w 
jego popisowej, kapitalnej kreacji Wistowsktego 
w wybornej komedji-krotochwili Bałuckiego „Ora 
be ryby". 

Mleiski Kinematograf Oświatowy. 
Verdun Dla młodzieży Ben A l i 
Pt chatek seansów: o godz. 4. 6. 8 l 10 

„Apollo" — Zakazana dzelnica Atgieru. 
Picrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

„Caslno" -—„Mężczyzna z przeszłością" 
Początek seansów: o godz. 4. o. 8 1 10 

„Czary" Najsprytnieszy złodziej świata 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

,Corso": — Verdun.. 
Pierwszy seans 4-ta. ostam! 0.30. 

„Dom Ludowy" — Ostatnia godzina 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

„Orrmd-ktno" - „Męczennik Sportu" 
..I »nn" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Całować to nie grzech 
„Nowości" —Robinson w Dżungli 
„Odeon" — „Żona Faraona" 

Pcoatek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" -Tragedja ulicznic 
„Splendld". — Czerwona tancerka 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Ona ma coś I 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

BAL ARTYSTÓW TEATRU MIEJ­
SKIEGO. 

A więc dziś o północy zacznie się gro­
madzić najwykwintniejsza publiczność 
by ochoczo, a wytwornie spędzić noc na 
balu artystów. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś-dyżuruja anteki: L Pawłowskie­

go. Piotrkowska 307. S. Hamburga. Głów­
na 50 B Głuchowskiego. Narutowicza 4, 
L Sitkiewicza, Kopernika 26. A. Charem-
•/v. Pomorska 10, A. Potasza. Plac Kościcl 
ny 10 fp) 

Dziś 
TEATR KAMERALNY 

po cenach zniżonych „Sonata Kreutze-
rowska", która więcej już powtórzona nie be4?le. 

WYSTĘPY MIECZYSŁAWY ĆWIKLIŃSKIEJ. 

Jutro, t. ]. w piątek, roztpoozyna w Teatrze 
Kameralnym występy jedna z najświetniejszych 
współczesnych artystek polskich znakomita od­
twórczyni ról komedjowych, Mieczysława Cw'-
klińska. 

Na pierwszy występ artystka wybrała subtel­
ną, koronkowa komedie włoskiego autora R. Brac 
co „Niewierna". Partnerami świetnej artystki bę­
dą pp.: A. Kwiatkowski i Wł. Ziembiński. 

Ka.sa rozpoczęta już sprzedaż biletów na pierw 
sze trzy występy w piątek, sobotę I niedziele 

TFATR POPULARNY 
Dziś vr dalszym ciągu po raz 23 ciesząca się 

niebywałem powodzeniem stylowa operetka w 3 
aktach „Krysia Leśniczanka" w doskonałem wy­
konaniu całego zespołu. Bilety na cały tydaieri 
do nabycia w kasach teatru. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG" 
Nowy program p. t. „Kochanie! Zdejm maskę!" 

zakasował wszystkie dotychczasowe prograuny. 
Drugi szereg krótkich, barwnych obrazów, zmie­
niających się jak w kalejdoskopie trzyma przez 
cały cssas uwagę w;dza w natężeniu. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10-i] 
wieczorem. 

DRUGI I OSTATNI KONCERT BRONI­
SŁAWA GIMPLA. 

świetny skrzypek Bronisław Gimpel wystąpi 
raz Jeden jeszcze w po­

niedziałek, dnia 13 b. m. przy akompaniamencie 
świetnego pianisty Karola Olmpla. 

KWARTET CZESKI ONDRICKA. 
We wtorek, dnia 14 b. m. odbędzie się 12-ty 

abonamentowy koncert 'mistrzowski (ostatni z dru 
giego cyklu), na którjtn wystąpi światowej sławy 
kwartet czeski OndTicka. 

Nowy materjał, zastępujący szlachetne metale, nierdzewiejąca stal o srebrtn 
połysku „Nirosta", na wystawie metalurgicznej w Paryżu. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 9-go lutego. 
Warszawa, 1111 m. — Hejnał z wieży Mar­

iackiej: 12.05 Odczyt p. t. „Stulecie stolicy prze­
mysłowej Polski" wygłosi dyr. Kaz. Konarsk.': 
12.30 Transmisja z Pilharmonjl Warszawskiej: 
Koncert sdcolny. Wykonawcy: OrkiestTa fHhsr-
monlczna pod dyr. Józefa Ozimlńsklego, Chór 
mieszany Akademickiego Kota Muz. pod dyr. proi 
Piotra Muszyńskiego. Jan Dworakowski (skrz.\ 
Kazimierz Wiłkomirski (wioloncz.) I prof. L. IJr-
steln (akomp.). Słowo wstępne wypowie Tadeiwz 
Mayzner: 15.00 Komunikaty: 16.25 Komunikat har 
cerski; 16.40 Wśród książek. Przegląd najnow­
szych wydawnictw omówi prof. Henryk Mościcki: 
17.45 Audycja literacka. Transmisja z Wilna. Sę­
dziowie Wyspiańskiego: 19.05 Komurrlkait ro'nl-
ozyj 19.35 Lekcja Języka angielskiego p. Memml 
Oardincr; 20.30 Transmisja z Poznania; 22.00 Ko­
munikaty: 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Langenherc faln 468,8 m — 18.00 — 19.00 — 
Koncert. 19.15 -- 19.45 — Lekcja hiszpańskiego 
dla początkujący:h 19.45 — 20.15 — Czytanie bto-
crafjl "pewnego robotnifka. 20.15 — Koncert. Do 
14.00 — Muzyka taneczna. 

_ m 

Wlederi fala 517.2 m. — 16 00 — KońcWj 
zyka lekka. 17.15 — Odczyt: Sposób koi 
lieflthovena. 

KSnigswustitrhnusen lala 1250 m. 
•,8.00 — Transmisja koncertu /. Berlina. t*Ł 
1S 30 Kryminalistyka I okultyzm. 18.30 —.Hi ' 
lekcja hiszpańskiego, dla zaawamsowj 
— 19.20 — Wybór zawodu a gospoda 
skle. 19.20 — 19.45 — Życie 1 dzieło rk< 
Od 20.30 — Transmisja z Berlina, 

Członkowie o 

"A pobiera 
według 

Dr . 

Specjalista chor6b 
skórnych I wene­

rycznych 

przeprowadził się ni 
ul Piotr!owitofc99. 
— Tel. 44-92.— 
Priyjmute od 11—4 
po poł. i od 8—9 

wiaez. 
Pani. od 3—4 p,p. 

Ceny lecznic . 

D o k t ó r 

Z a c h o d n i a 
(Cegielnian 

Choroby sk i 
1 wenerycz i 

Leczenie l a l 
k w a r c o w i 

Przyjmuj* od 
1—2 i 

w alsdz. i i i 
11—1 

Dla p anod 4-
oddiielt 

poczekalnia. 

(Od własnego korespondent 
Warszawa. 10. 2. — Mi 

J»ra\y Wewnętrznych zarza 
Lj°nkowie okręgowych komis 

ych oraz przewodniczący i c 
bodowych komisyj wyborcz 
srwali 

pełne dietv 
i za dni pracy o ile .wsi 
iby dotkliwy uszczerbel 

'Obku dziennym a nadto zwr 
kosztów podróży 

mieszkuja po.za-.miel.se 
powania. Djety obliczane 
oków okręgowych komis 
o według 

6-go stopnia 

„MIMOZA" 
ul. Kilłnskiego Ilr.178. 

D a i ś Najlepszy i najweselszy film obecnego sezonu! 

Całować to nie grzech 
(Wiedeńskie miłostki) 

10 aktów romansu uroczej wiedenki z ognistym 
rotmistrzem ułanów. W rolach głównych: 

Xenia Desnf i Livio Pavanelli. 

FABRYKA LUSTER 
PUMA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż­
szych lustra, irema.łuale-
ty: jasna, ciamne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wisząca. Meble pojedyncze oraz 
całkowite ursądzania najnowszych siylów. 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze­

niesieniem do domu, Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

< * = ^ Ouff l rożJDie.^.^ 
„Mr-ozol" leczy,goi 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skla 
dy apt. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12 — 2 i 5—7 

Cioplii Hemoroidaloe Greckiego 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę­
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
•annieiszają guzy (żylaki). Sprztr 

dają apteki. 

LECZNICA 
iBkarzr smcjallstiw 1 oHilnet dsnfyttrczay 

przy Górnym Rynku. 
Piot rkowska 2 9 4 , lei, 22 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo 
czul kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa, kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 święta do godz. 2 po poŁ 

o > P R O S Z E K 

„ K O G U T E K 

Dzień Polski! 
Morza. 

Święto maryna 
wojennej. 

(Od własnego korespondeni 
i Warszawa, 10. 2. Dziś przy 

Kamei j o WJJ°C2nica objęcia przez Polskę 
morza. 

°dnie z rozkazem Ministerst 
°lskowych, które dzień 10-lu 
za 

Nasi prograJ] 
„ D a m a 

Do akt. nr 42» 

Komornik 

V U S U W A N A J U P 0 R C 2 Y W S Z Y 

BÓL GŁOWY 
Dr. 

ryczne i moczo-
p lc iowe . 

Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 

Dr. 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo­
czopł ci owy ch. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 

od godz. 
Łodzi, przy 
Kilińskiego n* 
odbędzie sisfl 
dar z przatsfjj 
bllcinego raeW 
ścl. należący* 

i MIM n e r 

święto marynarki 
? Łod.1 | j e n n e * garnizony morskie 
WĄSOWSKl£ , s uroczyście swoje święto 
mieszkały W T^Kic^O Morza 
przy ul. W'1"] 
sklej 10 na 'li 
art. 1030 U. ¥• 
ogłasia ża " l , 
16 lutego 

^uzisie/sze posiedź 
Rady Ministró\ 
(Od własnego korespondent 

^'arszawa. 10. 2. — Dziś od 
firmy^ustair-Ł^dzenie Rady Ministrów i 
ner" spadkoW być rozważany projekt roj 
i skład a|ącyc«f p r e z v d e n t a Rzeczpospolite 
manufaktury fy n i e k t ó r e oddz. poozekarma) p r x v j m u i e o d o cowanych n« T h

 n , l u I ? . 
Z a w a d z k a n r . l . ! ^ T 0 . . : . ! . ri. 475 1 ^stanowienia ustawy emer 

I , 
D r . 

« 
Cegie ln iana 43 
- t e l . 41-32. - nr 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
plciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8 — 10 i 5—8 

od 5—8 wiecz. 

Obuwie, firanki bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry, na raty 
tanio 

.Kredyt" ul. Nawrot 
15 I p. 

zł. 475. 
Łódź, dn. 7 - l | 
Komornik 

Bbiory męskie, dam­
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę. 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście, I piętro. 

Pierwsze zawodi 

dams»i* 
nowe i u i ł j 
do wypozyc** 

U l . Gdańsk ' 
m. 12. I, pl 

Cena prenumera ty : 
ty Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranica • — —. — — 

.UHiL Etbo Wiecz." i iorier Łódzki" ip 
O duszenie do domu 40 gr. 

tL 2.60 
- 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem i w tekście 30 grołzy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z* iekstem . . , 25 „ . # . p , 4 , 
Nekrologi . , . 25 „ „ . . • • * 
Komunikaty • . 25 „ ^ • tt •• * * 
Zwyczajne . . . ( > , • . . • • . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. n» wyraz — najmniejsze, ogłoszenia 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby poskj 
cych filie w Łodzi, • centrale gdzie indziej o 50 H 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Zą terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych '* 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JKurier Łódzki" Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada: J 
Wy<Ł J a o SjtUDisłkftwafcL «L Zawadzka Nr. l . W i a d y s ł a a UtatowsJ^ 

*orze łyżwiarskim przy ulicj, 
zawody hokejowe mi 

http://po.za-.miel.se

